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CENA P R E N U M E R A T Y : 
K W A R T A L N I E . . . . 820 Ir. 
P O Ł R O C Z N I E . . . . 1.550 f r . 
R O C Z N I E 3.000 f r . 

Ukazuje się codziennie 
oprócz poniedziałków i piątków 

Parait tous les jours 
sauf le lundi et vendredi 

30, r. S T . - A U G U S T I N , P A R I S ( 2 ) 

CENA CPrix) : 1 5 f r . L C / E C H O / POLONAIS1 

Lekkoatleta polski 
J A N U S Z S I D Ł O 

pobił rekord Europy 
w rzucie oszczepem 

Byli członkowie Luftwaffe 
stworzyI i U 11 i ę ... 

„DLA PRZYSZŁOŚCI NIEMIEC" 
NIE ma dnia w Niemczech zachodnich bez manifestacji wojskowych. Nie ma nie-

dzieli bez symbolicznych zlotów, kongresów, konferencji różnych nazistowskich for-
macji wojskowych, na których obecni są „dobrze zasłużeni" naziści i zbrodniarze 

wojenni. Wychwalają oni otwarcie ducha soldateski niemieckiej i zagrzewają młodzież 
niemiecką do nowych podbojów. W u b i e g ł ą n i e d z i e l e z a n o -
t o w a n o m i ę d z y i n n y m i w 
N i e m c z e c h z a c h o d n i c h z l o t y 
w P r u s a c h : w D e t m o l d ( L i p -
p e ) — z l o t b y ł y c h k o m b a t a n -
t ó w „ L u f t w a f f e " , w M a r b u r -
g u — z l o t 1 - e j d y w i z j i c z l o g ó w 
p a n c e r n y c h , w C e l l e — 24-e j 
d y w i z j i c z o ł g ó w , w T r e v e s 
n a d r z e k ą M o s e l ą — 105-ty i 
125-ty p u ł k p i e c h o t y . 

W s a m y m m i e ś c i e T r e v e s 
o d b y ł a s ię m a n i f e s t a c j a , p o d -
c z a s k t ó r e j u c z e s t n i c y d e f i l o -
w a l i p r z e d g e n e r a ł a m i n a z i -
s t o w s k i m i , n o s z ą c t r a n s p a r e n -
t y a r m i i h i t l e r o w s k i e j . 

Z l o t l o t n i k ó w „ L u f t w a f f e " 
w D e l m o l d z i e c e c h o w a ł a t a s a 
m a a t m o s f e r a p o d n i e c e n i a i 
r o z p ę t a n i a — c o o d b y t y w u b . 
m i e s i ą c u z l o t 12-tu t y s i ę c y 
c z ł o n k ó w „ A f r y k a - K o r p u s u " 
w H a n o w e r z e . 

P r z e m a w i a j ą c n a t y m z l o -
c i e g e n e r a ł S t u r m o ś w i a d c z y ł , 
że n i e k t ó r z y s ą s i e d z i N i e m i e c 
są b a r d z o s ł a b i " . 

W t e n s p o s ó b c z y n i ą c w y -
r a ź n ą a l u z j ę d o F r a n c j i , p o -
c h l e b i a ł n a z i s t o w s k i s p e c j a l i -
s t a o d s p a d o c h r o n ó w s w y m 
s ł u c h a c z o m , p r z y s z ł y m c z ł o n -
k o m e s k a d r n i e m i e c k i c h . 

„ N i e t r u d n o n a m p r z y j d z i e 

Z.S.R.R. JEST 
O L B R Z Y M I M 

W A R S Z T A T E M PRACY 
R E A L I Z U J Ą C Y M 

W S P A N I A Ł E 
OS IĄGNIĘCIA 

— oświadcza przewodniczący 
Rady Gospodarczej 

i Społecznej w O N Z 

Raymond Scheyven, prze-
wodniczący Rady Gospodar 
czej i Społecznej O N Z i de 
putowany belgijskiej partii 
chrześcijańsko - socjalistycz-
nej spędził ostatnio 7 tygod 
ni w Związku Radzieckim. 

W informacji swej Agen-
cja France Presse podaje, że 
po powrocie swym z ZSRR 
„belg i jsk i deputowany pod-
kreślił niezachwianą wiarę i 
entuzjazm radzieckiego czło 
wieka pracy w swą przyszłość. 
,,ZSRR, stwierdza on, podą 
ża olbrzymimi krokami na 
drodze rozwoju gospodarcze 
go i technicznego. Kraj ten 
jest wielkim warsztatem pra-
cy, realizującym wspaniałe o-
siągnięcia". 

u z y s k a ć p r z e w a g ę n a d F r a n -
c j ą " — w y d a j e s ię o n m ó w i ć . 
„ M u s i m y b y ć s i ln i , a b y z a s t ą -
p i ć i n n y c h " . 

R o z u m o w a n i e t o n i e j e s t z re 
sztą z u p e ł n i e b e z s e n s o w n e . A r 
t y k u l 12 t r a k t a t u o „ a r m i i e u -
r o p e j s k i e j " p r z e w i d u j e w y r a ź 
n i e z b r o j n ą i n t e r w e n c j ę t e j 
a r m i i w e w n ą t r z i n n y c h k r a -
j ó w . 

N i e w y k l u c z o n a j e s t z a t e m 
i n t e r w e n c j a sil n i e m i e c k i c h 
n a p r z y k ł a d w e F r a n c j i w ra 
z ie g d y b y n a r ó d f r a n c u s k i p o 
s t a n o w i ł n a d a ć s o b i e r z ą d . 
k t ó r y n i e o d p o w i a d a ł b y d u c h o 
w i „ e u r o p e j s k i e m u " . 

Z l o t w D e t m o ł d z i c p o s t a n o -
w i ł u t w o r z y ć „ U n i ę L u f t w a f -

f e " , k t ó r a b ę d z i e ś c i ś l e w s p ó ł 
p r a c o w a ł a z z a c h o d n i o - n i c m i e 
c k i m M i n i s t e r s t w e m W o j n y . 

F e l d m a r s z a ł e k v o n K e s s e l -
r i n g o g ł o s z o n y z o s t a ł p r e z e -
s e m h o n o r o w y m „ U n i i " . 

V o n K e s s e l r i n g , b y ł y z b r o d -
n i a r z w o j e n n y , s k a z a n y n a 
ś m i e r ć , m o r d e r c a z a k ł a d n i -
k ó w , s k u p i a w o k ó ł s i eb ie o b e c 
n i e w s z y s t k o t o , c o w N i e m -
c z e c h z a c h o d n i c h t c h n i e ż ą -
dzą o d w e t u , p r z e m o c y i w o j -
n y . 

O d 1934 r. j a k o p r e z e s h o -
n o r o w y n a z i s t o w s k i c h „ H e ł -
m ó w S t a l o w y c h " w y d a l v o n 
K e s s e l r i n g a p e l , w k t ó r y m 
w z y w a b y ł y c h k o m b a t a n t ó w 

(Dołcończenie na str. 6-ej) 

Dekrety 
zamach 

- ustawy stanowią 
na warunki życia 

i pracy milionów ludzi 
— stwierdza Krajowy Komitet Konfederalny C.G.T. 

w swym piśmie do deputowanych 
W wyniku obrad, które odbyły waża za swój obowiązek po infor -

się w dniach 30 września i 1 paź- m o w a ć P a n ó w o najgłębszych 
dziernika, K r a j o w y K o m i t e t K o n troskach mas pracu jących Fran-

nych za dni strajku" . 
„Dlatego też — kontynuuje pis-

m o — Generalna Konfederac ja 
federalny C G T skierował do de- c j i w krótkim okresie czasu po Pracy domaga się od przedstawi-
putowanych pismo, które poda je - strajkach z sierpnia 1953 r. cieli narodu anulowania wszel-
my poniżej w t łumaczeniu. „Dekrety-ustawy ogłoszone przez kich decyzji m a j ą c y c h na celu 

Podpisany przez Benoi t Fra- obecny rząd — stwierdzą dalej niewvplacenie pracownikom płac 
c h o n i Alain Le Leap, sekretarzy p ismo — stanowią zamach na i zarobków należnych za dni straj 
generalnych C G T , dokument ten warunki życia i pracy mil ionów ku i, uchwalenia projektu rezolu-
t łumaczy w następujący sposób ludzi zatrudnionych w urzędach c.ji przedłożonej przez deputowa-

publicznych, zamach na warunki nego Auguste Lecoeur. 
życia i pracy wszystkich zarob-
ku jących" . 

Odwołanie 
dekretów-ustaw 

przyczyny skierowania go n a rę-
ce deputowanych . 

„Po raz pierwszy w dziejach 
Republiki , Zgromadzenie Narodo-
we m a odbyć sesję nadzwyczajna, 
mającą na celu rozpatrzenie pro-
b lemów postawionych przez po 

Ogólna podwyżka 
zarobków, płac i rent 

Po przypomnieniu, że masy pra 
cu jące domagają się zniesienia 

- w obl iczu o lbrzymich rozmia- dekretów-ustaw i jednocześnie o -
tężny roch""śtrajkowy. Generalna rów jakie osiągnęły strajki z mie- gólnej podwyżki zarobków, plac 
K o n f e d e r a c j a Pracy, jako orga-
nizacja grupująca w swym łonie 
największą ilość ludzi pracy, u-

s iąca sierpnia, rząd został zmu- i rent, p ismo stwierdza,' że na 

soka K o m i s j a U m ó w Zbioro-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

szony do co fn ięc ia się, ministro- zebraniu z dn. 22 września W y -
wie złożyli deklaracje zapewnia-
j ą c e rozległym kategor iom pracow 
ników urzędów publicznych, że 
prawa ich do rent zostaną utrzy-
mane . 

Deklarac je te, na ogól dwuzna-
cznie ujęte , nie el iminują j edna-
kowoż groźby zastosowania >.v 
przyszłości dekretu nr. 53-711 do-
tyczącego rent pracowników. 

Nie obe jmują one wszystkich 
odc inków pracy w urzędach pu-
bl icznych. A poza tym dotyczą 
tylko i wyłącznie dekretów-ustaw 
Nr. 53-711, nie biorąc pod uwagę 
żadnych innych. 

W imieniu mi l ionów pracują-
cych, których prawa i interesy są 
zagrożone lub naruszone przez 
ogłoszone dekrety-ustawy, doma-
gamy się ich zniesienia". 

Zniesienie sankcji 
i zapłata za dni strajku 
Pismo d o m a g a się następnie 

umorzenia postępowania sądowe-
go i zniesienia sankcj i powzię-
tych wbrew zobowiązaniom z dnia 
21 sierpnia. 

„Wreszcie , również wbrew zo-
bowiązaniom ogłoszonym w dniu 
21 sierpnia, pozostaje nieuregulo-
wany problem boleśnie godzący w 
masy pracujące , problem niewy-
płacenia zarobków i płac należ-

Na zdjęciu: Janusz Sidło. 

Jak juz donosiliśmy we wczorajszym numerze nasze-
go pisma lekkoatleta polski Janusz SIDŁO pobił rekord 
Europy w rzucie oszczepem uzyskując doskonały wy-
nik 80,15. m. 

21 letni Janusz Sidło' pobił dwa tygodnie leniu re-
kord Polski uzyskując wynik 71,41 m. W ub. tygodniu 
zawodnik polski polepszył swój rekord uzyskując tym 
razem doskonały wynik' 77,35 m. Ostatnio w czasie mię-
dzypaństwowych zawodów lekkoatletycznych pomiędzy 
Niemiecką. Republiką Demokratyczną, a Polską, które 
odbyły się w Jenie w obecności ponad 12.000, osób Ja-
nusz Sidło ustalił nowy rekord Europy, osiągając wy-
nik 80,15 m. Dawny rekord należał od 1938 r. z rzutem 
78,70 m. do A ikkanen. Zwycięzca tym samym zagraża 
mistrzowi świata Amerykaninowi Bud Held, który 9 
sierpnia b. r. ustalił w Pasadena nowy rekord świata 
rzutem 80,il m. W czasie tych zaujodów Polska poko-
nała Niemiecką Republikę Demokratyczną w stosunku 
121 punktów na 91. 

Niewytłumaczalne jest jednak stanowisko paryskie-
go dziennika „l'Equipe", który na łamach swego pis-
ma jakby ukrywa nowy rekord Europy uzyskany przez 
polskiego zawodnika. Czyżby może dlatego, iż znajduje 
się za „żelazną kurtyną", w której to często padają re-
kordy? 

W 

Pakt o «nieagresji» 
czy rokowania pokojowe ? 

OSTATNICH dniach, gazety amerykańskie opublikowały pod szumnymi nagłówkami wia-
domość o tym, jakoby prezydent Eisenhower miał zamiar zaproponować Związkowi Ra-
dzieckiemu zawarcie „paktu o nieagresji". Wiadomość ta wywołała olbrzymie zainte-

resowanie i zrozumiale nadzieje wśród ludności amerykańskiej, jakoteż i wśród narodów Europy 
które pragną pokojowego współistnienia krajów budujących socjalizm i krajów kapitalizmu. Nie-
jasne i ogólnikowe plany prezydenta amerykańskiego nie uzasadniają tych nadziei. 

Jak p r z e d s t a w i a , się w rzeczy d z ą c e j part i i r e p u b l i k a ń s k i e j , 
w i s tośc i ta s p r a w a ? uznał za s t o s o w n e n ie u k r y w a ć , 

P r z y w ó d c a , a m e r y k a ń s k i e j że w ś r ó d n a r o d ó w E u r o p y i A-
„ P a r t i i d e m o k r a t y c z n e j " , p'. Ad - zji , n a s t r o j e p r z e c i w - a m e r y k a ń 
lai S t e v e n s o n , k tó ry p o d c z a s skie p rzyb ie ra ją n a si le w m i a 
o s ta tn i ch w y b o r ó \ v . J ł y l r y w a rę tego, j a k p o t ę g u j e się po l i -
l e m E i s e n h o w e r a , po p o w r o c i e t y k a p r z y g o t o w a ń w o j e n n y c h 
z p a r o m i e s i ę c z n e j p o d r ó ż y po U S A , że n a r o d y te ży ją w nie -
świec i e , zdał p r e z y d e n t o w i spra kcpo.ju i s t r a c h u przed n o w ą 
w ę ze s w y c h w r a ż e ń . P. Ste-
v e n s o n , k t ó r y w c h w i l i o b e c n e j 
stoi n a czele o p o z y c j i w o b e c rzą 

Szczęśliwymi posiadaczami losu, na który padła wielka wygrana, była ta oto grupa skromn 
ludzi, którzy „oblewają" to szczęśliwe wydarzenie, które uczyniło każdego z nich posiadać. 
1.200 .000 fr. 

skromnych 
em 

(Fot. E.M.) 

Komuniści proponują socjalistom 
wspólną akcję w Zgrom. Narodowym 
P o n i ż e j p o d a j e m y w t ł u m a c z e - czącego grupy komunis tyczne j do zgodził się na dyskusję nad wi 

niu tekst p isma skierowanego Charles Lussy, przewodniczącego żej wymienionymi projektami 
przez Jacques Duclos , p r z e w o d n i - soc ja l i s tyczne j grupy par lamen- - należałoby rozpatrzyć wspólne 
1 tarnei . złozeme wniosku, który zmusił-

Z N A N Y D R A M A T U R G POLSKI 

Leon Kruczkowski 
pracuje nad dramatem 

o Juliuszu i Ethel Rosenberg 
Znany literat polski, Leon Kruczkowski, prezes Związku Li-

teratów Polskich, pracuje od 3 miesięcy nad sztuką o Juliuszu 
i Ethel Rosenberg. 

Sztuka ta, którą autor spodziewa się ukończyć za kilka ty-
godni, jest przewidziana w repertuarze „Teatru Polskiego" w 
Warszawie. 

li7 związku z tym przedstawiciel „Życia Warszawy" przepro-
wadził wywiad z Kruczkowskim. 
Sprawa Rosenbergów jest tak godzinach życia Rosenbergów. 

wstrząsająca — oświadczył Krucz Cala sztuka rozgrywa się w cią-
kowski — zawiera tyle treści po- gu 6-ciu godzin poprzedzających 

Tragiczne rezultaty łatwowierności 
i czarnej magii 

Niejaki Fernand Dercourt , lat zabroni l i udawania się do zna-
" « -i _ l : — u r i ł n i i r o l o 27, pracownik towarzystwa ase- chora na dalsze wizyty, usi łowała 

kuracy jnego , od pewnego czasu u -
dzielał „porad lekarskich" w ka-
wiarni „ D e la Be l o t t e " w Bruay-
en-Artois . Nazywał siebie znacho -

udusić swoją matkę . 
Sędzia śledczy miasta Bethune 

pó skonf i skowaniu u znachora 
wszystkich przyrządów jak imi po 

rem, czarnoksiężnikiem, wreszcie s i U g i W a l się znachor , postawił go 
doktorem. Na brak pac j entów nie w s t a n oskarżenia za nielegalne 
narzekał , a za wszelką poradę prowadzenie praktyk lekarskich, 
pobierał 500 fr . .*. 

Mieszkanka Bruay, 28-letnia 
p a n n a Ginet te Lecoq , zam. przy 

Drug im jeszcze bardziej wstrzą 
s a j ą c y m wypadkiem, w wyniku u -

ul . Conte , c ierpiąc od^d łuzszego p r a w i a n i a czarnej magii , jest 
£ m i e n 5 p a n a Louis Sicard, lat 48, 
m o n t e r a zatrudnionego n a pocz-
cie, zam. przy ul. Nationale w 

czasu n a rozstrój nerwowy, udała 
się po poradę do wyżej wymienio-
n e g o „ lekarza" . 

— Przy m o j e j p o m o c y odzyska Quëue-fes'-Yvelines (Seine-et -
pani spokó j i zdrowie — oświad- Q i s e ) 

czył nowe j pac jentce znachor , wy 
k o n u j ą ć przed nią kilka magicz -
n y c h ruchów. 

Na zakończenie konsultac j i zna 
c h o r nakazał pac jentce ślepo do-
s tosować się do j e g o porad w cią-
gu sześciu miesięcy, wręcza jąc j e j 
receptę z przepisanymi ziołami. 

Po k i lkakrotnym przyjęc iu na -
parzonych ziół p. Lecoq szczupla-
ła w oka mgnien iu 

P. Sicard, żonaty , o j c iec dwo j -
ga dzieci, był chory od dłuższe-
go już czasu, przebywał nawet na 
leczeniu w szpitalach paryskich. 
D o p r o w a d z o n a do rozpaczy jego 
żona zwróci ła się o poradę do 
pewne j znachorki z Paryża. 

Po ostatniej swej wizycie u p. 
Sicard, znachorka oświadczyła 
j e g o żonie, żeby nikt nie wcho-

W y p a d e k ten nie odstraszył d z i l d o P ° k ° i u chorego , nawet 
j e d n a k panny Denise Djabal lah , 
lat 17, również c ierpiące j n a roz-

najbl iżsi z j ego rodziny. 
S łucha jąc wiernie porad zna-

strój nerwowy. P o wie lokrotnym chórki pani Sicard nie śmiała 
zbadaniu pac jentki , podczas któ-
rych znachor posługiwał się n a j -
rozmaitszymi „przyrządami" , m. 
in. j e m u tylko znaną „deseczką" , 
zapytu jąc ją dz iwnymi zaklęcia-
mi, n a przykład : „ i le jest osób, 
które chcą krzywdy m o j e j pa-
c j ent ce? " . W końcu przepisał j e j 
zioła jemio ły . 

Lecz rodzice panny Denise za-
n iepoko jen i dz iwacznymi meto-
dami mie jscowego „doktora " za-
wiadomil i żandarmerię oraz wez-
wali doktora. 

przekroczyć progu poko ju swego 
męża. 

Oburzony t y m brat p. Sicard 
w ub. sobotę rano wszedł do po-
ko ju chorego o d n a j d u j ą c już tyl 
ko rozkładające się zwłoki Loui-
sa. 

Wezwany natychmiast lekarz z 
Monfor t -Amaury , stwierdził, że 
śmierć nastąpi ła os iem dni temu. 

Trybunał z Ramboui l le t nie o -
skarżyl jeszcze znachorki o nie-
legalne uprawianie praktyk le-
karskich, czekając na rezultat 

tarnej 
„Towarzyszu Przewodniczący 
Zwołanie Zgromadzenia Naro-

by deputowanych do zabrania 
głosu i powzięcia decyzji, za któ 

dowego zostało ustalone na dzień re odpowiadaliby przed swymi 
6 października. Wielka waga pro wyborcami. 

Delegacja parlamentarnej gru-
py komunistycznej gotowa jest, 
począwszy od dnia jutrzejszego, 

l i tycznej i ludzkiej, że współczes-
nemu pisarzowi trudno nie sięg-
nąć do niej, aby umysłowo i u-
czuciowo zareagować na to wy-
darzenie. Wybra łem formę dra-
matu" . 

egzekucję. Całość składa się z 
sześciu odsłon, z których cztery 
rozgrywają się w celi Rosenber-
gów, a dwie w gabinecie proku-
ratora. Pokazane są w ten spo-
sób obie strony dramatycznego 

błemów, które będą w najbliż-
szym czasie na Zgromadzeniu 
dyskutowane, nakłada na nas o-
bowiązek uczynienia wszystkiego do nawiązania kontaktu z dele-

gacją parlamentarnej grupy so-
cjalistycznej. 

W oczekiwaniu przychylnej od 
powiedzi. Z braterskim pozdro-
wieniem 

P a n n a Denise, której rodzice prowadzone j ankiety. 

co leży w naszej mocy, celem po-
krzyżowania planów Rządu i je-
go popleczników z prawicy, któ-
rzy — drogą manewrów — bę-
dą usiłowali niedopuścić do te-
go aby Zgromadzenie Narodowe 
wypowiedziało się w sprawie 
konsekwencji wynikających z po-
lityki udzielania specjalnych peł 
nomocnictw Rządowi, wbrew na-
szej opozycji. 

Z tych powodów komunistycz-
na grupa parlamentarna propo-
nuje grupie socjalistycznej co 
następuje: 

1) Wspólne złożenie projektu 
mającego na celu natychmiasto-
we rozpatrzenie sprawy znie-
sienia dekretów - ustaw i anu-
lowanie wszelkich konsekwen-
cji wynikających z nich dla 
tych wszystkich pracowników, 
którzy nimi zostali ugodzeni 
(pracownicy państwowi, pensjo-
nowani, b. kombatanci, korzysta 
jący z Ubezpieczeń Społecznych. 
lokatorzy Ud., itd.) ; 

21 wspólne złożenie, s wnios-
kiem o natychmiastowe rozpatrzę 
nie' projektu mającego na celu: 

a') podwyższenie międzyzawo-
dowego zagwarantowanego mi-
nimalnego zarobku do sumy prze 
dłożonej przez organizacje syn-
dykalne, b) skłonienie Rządu do 
interwencji w sprawie ogólnej 
podwyżki zarobków, płac i rent, 
c) zniesienie stref zarobkowych. 

31 wspólne złożenie projektu 
mającego na celu zniesienie wszel 
kiego rodzaju sankcji zastosowa-
nych po strajkach miesiąca sier-
pnia oraz narzucenie zapłaty za 
dni strajku; 

4) w wypadku gdyby Rząd nie 

Jacques DUCLOS 
Przewodniczący par lamen-

tarne j grupy komunis tyczne j 

Stan liczebny korpusu ekspedycyjnego 
zostanie zdwojony 

— O Ś W I A D C Z A G E N E R A Ł J U I N 

Najbardz ie j zasadniczym ze źró konfl iktu. W konfrontac j i wyła-
deł, z których pisarz polski czer- nia się obraz sądownictwa ame-
pie materiał do swej sztuki, jest rykańskiego. które od lat zdoby-
zbiór listów więziennych Juliusza Jo sobie ustaloną sławę — „żeby 
i Ethel Rosenberg, wydany w .ję- wymienić tylko proces Sacco i 
zykach francuskim i angielskim. Vanzeti 'ego, liczne sprawy mu-
Kruczkowski korzysta również z rzyńskie czy inne przykłady „le-
innych źródeł zagranicznych, z ga lnego" linczu, który stał się 
materiałów prasowych, głównie instytucją prawa amerykańskie-
francuskich i amerykańskich, g 0 " . 

zresztą zarówno z prasy postępo- Kruczkowski określa swą sztu-
we j jak i reakcyjnej . kę jako „tragedię optymistyczną" , 

„Istotnie dla m o j e j koncepc j i ponieważ w postaciach Rosenber-
jest skupienie się na ostatnich gów ujawniły się z rzadko spo-

tykana siła najpiękniejsze, naj-
szlachetniejsze strony natury ludz 
kiej, najlepsze elementy człowie-
czeństwa. 

W ub. sobotę , w Brukse l i , 
m a r s z a ł e k J u i n b y ł p o d e j m o w a -
n y n a ob iedz ie przez f r a n c u s -
k i c h o f i c e r ó w r e z e r w y rezydu-
j ą c y c h w "Belgi i. Podczas tego 
p r z y j ę c i a m a r s z . Ju in , w obec 
nośc i p r e m i e r a b e l g i j s k i e g o , li 
c z n y c h a m b a s a d o r ó w i m i n i s 
t r ó w , w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e o 
w o j n i e w I n d o c h i n a c h . 

Między i n n y m i szel a r m i i 
f r a n c u s k i e j o z n a j m i ł , że „ s tan 
l i c zebny k o r p u s u e k s p e d y c y j 
n e g o zostanie z d w o j o n y w n a j 
b l i ż szych m i e s i ą c a c h " . Jak w\ 
n i k a z t y c h s ł ó w roz chodz i si-
nie t y l k o o w y s t a n i e do I n d o 
ch in , n a m o c y "ostatniego ukła 
du a m e r y k a ń s k o - f r a n c u s k i e 
go 9 n o w y c h b a t a l i o n ó w f i a n 
c u s k i c h , nie rozchodz i się ty l 
k o o w y s ł a n i e 10.000 a le k i l k u 
dzies ięc iu tys i ę cy d o d a t k o w y c h 
żo łn i e rzy f r a n c u s k i c h . 

W zwi izku z t y m o ś w i a d 
c z e n i e m prasa p o s t ę p o w a zapy 

tu je z n i e p o k o j e m c z y r ząd 
f r a n c u s k i z a m i e r z a w y s ł a ć do 
ł n d o c h i n nie t y l k o o c h o t n i k ó w , 
ale r ó w n i e ż r e k r u t ó w o d b y w a -
j ą c y c h n o r m a l n i e s w o j ą s łużbę 
w o j s k o w ą . W e d ł u g tej p r a s y , 
z r e a l i z o w a n i e p l a n u z r e f e r o w a -
nego przez m a r s z . Juin b y ł o b y 
b o w i e m m o ż l i w e j e d y n i e dzięki 
u ż y c i u tego ś r o d k a . 

D e c y z j a w t y c h s p r a w a c h — 
ladkreś la f r a n c u s k a prasa po 
•tępowa — n a l e ż y do k o m p e 
' enc j i P a r l a m e n t u , gdz ie spra 
\va ł n d o c h i n nie została od dłu 

ich m i e s i ę c y p a s l a w i o n a n a po 
z a d k u d z i e n n y m . 

W i a d o m o , że f r a n c u s k a "opi 
nia p u b l i c z n a os tro sprzec iwia 
^ię d a l s z e m u p r o w a d z e n i u w o j 
n y w I n d o c h i n a c h . Sprzec iw ia 
się ona nie t y l k o w y s ł a n i u no-
w y c h sil w o j s k o w y c h , ałe ża 
da w y c o f a n i a korpusu ekspe 
d y c y j n e g o i pod ję c ia u k ł a d ó w 
p o k o j o w y c h z H o - C h i - M i n h e m . 

C H I N Y L U D O W E 
I N IEMIECKA 
REPUBLIKA 

D E M O K R A T Y C Z N A 
NADAJA S W Y M 

P R Z E D S T A W I C I E L O M 
D Y P L O M A T Y C Z N Y M 

RANGĘ AMBASADORÓW 

A g e n c j a „ F r a n c e P r e s s e " do-
nosi . że r ząd N i e m i e c k i e j Re 
publ ik i D e m o k r a t y c z n e j w y d a ł 
k o m u n i k a t , w k t ó r y m o z n a j 
mia , że r z ą d y N i e m i e c k i e j Re-
pub l ik i D e m o k r a t y c z n e j i Chin 
sk ie j R e p u b l i k i L u d o w e j pos-
t a n o w i ł y przekształc ić w a m 
b a s a d y s w o j e m i s j e d y p l o m a 
tyczne w Pekin ie i Ber l in ie i 
d o k o n a ć w y m i a n y - a m b a s a d o -
r ó w . 

K o m u n i k a t podkreś la , że de 
c y z j a (a podjęta została w ce-
lu w z m o c n i e n i a w s p ó ł p r a c y po 
l i tyczne j , e k o n o m i c z n e j i kul-
t u r a l n e j m i ę d z y obu k r a j a m i . 

w o j n ą . 
Po z a k o ń c z e n i u r o z m o w y z 

p r e z y d e n t e m , p. S t e v e n s o n oś -
w i a d c z y ł d z i e n n i k a r z o m , że ten 
ostatni „ o k a z a ł w i e l k i e zainte-
r e s o w a n i e " p r o j e k t a m i p a k t u o 
n i e a g r e s j i m i ę d z y Z a c h o d n i ą E u 
repą a k r a j a m i w s c h o d n i o - e u -
r o p e j s k i m i , j ak ie m u przes ia ł 
S tevenson . Prezydent E i s e n h o -
w e r m i a ł o ś w i a d c z y ć , że „ r z ą d 
j e g o zbada ten pro j ekt , 'a także 
zbada i n n e m e t o d y , które m o -
g ł y b y się p r z y c z y n i ć do z m n i e j 
szenia nap ię c ia w Z a c h o d n i e j 
E u r o p i e " . 

J a s n y m jest, że tego r o d z a j u 
d e k l a r a c j e , c h o ć n a j w i d o c z n i e j 
m a j ą c e n a ce lu u s p o k o j e n i e 
n a r o d ó w Z a c h o d n i e j E u r o p y , 
n ie są w stanie r o z w i a ć i ch 
n i e p o k o j u . Toteż p r a s a w y s u -
w a n a j r o z m a i t s z e k o m b i n a c j e 
i s t a w i a szereg p y t a ń , m a j ą -
c y c h w y j a ś n i ć tę s p r a w ę . Czy 
m a to b y ć pakt o n i e a g r e s j i 
m i ę d z y t. z w . „ w s p ó l n o t ą e u r o -
p e j s k ą " a E u r o p ą W s c h o d n i ą ? 
A l e przec ież taki pakt nie m i a ł 

b y ż a d n e g o sensu bez udz ia łu 
A m e r y k i , A w i ę c pakt m i ę d z y 
p a ń s t w a m i s y s t e m u a t l a n t y c k i e 
g o ( N A T O ) a Z S R R ? J a k w i d z i 
m y , l ego r o d z a j u k o m b i n a c j e 
ś w i a d c z ą o t y m , że tak o r g a n i 
z a c j a „ e u r o p e j s k a " j a k i „ a t l a n 
t y c k a " zos ta ły s t w o r z o n e n i e d l a 
o b r o n y , ale j a k o i n s t r u m e n t y a -
g res j i p r z e c i w k o k r a j o m s o c j a -
l i zmu. Zresztą , n a z a j u t r z po de-
k l a r a c j i p. S tevenson , j e d e n z 
w y s o k i c h u r z ę d n i k ó w a m e r y -
k a ń s k i e g o D e p a r t a m e n t u S t a n u 
o ś w i a d c z y ł , że o z a w a r c i u p a k -
tu o n i e a g r e s j i n i e m o ż e b y ć 
m o w y , tak d ł u g o p ó k i układy , 
o a r m i i e u r o p e j s k i e j n ie zosta-
ną r a t y f i k o w a n e przez p a r l a -
m e n t y e u r o p e j s k i e . Czyż j a k i -
k o l w i e k pakt p o d p i s a n y n a pa -
pierze b y ł b y w stanie z m n i e j -
s zyć n i ebezp ie czeńs two , w y n i 
k a j ą c e ze s t w o r z e n i a w s a m y m 
s e r c u E u r o p y — o d w e t o w e j ar -
mi i , g o t o w e j n a w s z e l k i e a w a n -
t u r y w o j e n n e n a W s c h o d z i e ? 

N i e m a dziś c z ł o w i e k a szcze 
rze p r a g n ą c e g o p o k o j u , k t ó r y b y 
n ie r o z u m i a ł , że p o k o j o w e 
w s p ó ł ż y c i e m o ż e b y ć o s iągn ię te 
t y l k o drogą r o k o w a ń o u r e g u -
l o w a n i u s p o r n y c h z a g a d n i e ń , 
j a k s p r a w y n i e m i e c k i e j , p o k o j u 
n a K o r e i i w I n d o c h i n a c h , o -
g ó l n e g o r o z b r o j e n i a , zakazu b r o -

(Dokończenie na str. 6-ej) 

W PRZEDDZIEŃ ŚWIATOWEGO 
KONGRESU ZW. ZAWODOWYCH 

ROBOTNICY POLSCY PISZĄ 
DO SWYCH ZAGRANICZNYCH 

TOWARZYSZY 
Przed światowym kongreserfi „F ia t " we Włoszech, w którym 

Związków Zawodowych związków pisze: 
cy polscy dążąc do dalszego za- „Ostatni sukces sil poko ju i de 
cieśnienia więzów przyjaźni i bra mokrac j i podczas wyborów w wa-
terstwa z ludźmi pracy całego szym kraju wzmacnia f ront po-
świata, nawiązują szeroki kon- koju na całym świecie. Dążenia 
takt listowy z robotnikami z róż- i nadal t rwająca walka wasza o 
nych krajów. uczynienie z waszego kraju silne-

W listach do towarzyszy zagra- go ogniwa pokoju , zapewnienia 
nicznych związkowcy polscy dają m a s o m pracu jącym lepszego, szczę 
wyraz uczuciom pełnej sol idarnoś śliwego życia, swobód demokra-
ci z masami pracu jącymi całego tycznych i równouprawnienia dla 
świata w walce o pokó j i lepsze kobiet i młodzieży — są n a m 
jutro ludzkości. bliskie, gdyż sprawa lepszego ju -

Licznie zgromadzeni kolejarze tra dla ludzi pracy jest naszą 
węzła krakowskiego wśród en- wspólną sprawą", 
tuzjastycznych okrzyków na cześć Włókniarze łódzcy w liście do 
międzynarodowej solidarności lu- szwedzkich towarzyszy wyrażają 
dzi pracy uchwalil i list do kole- głębokie przekonanie, iż spotka-
jarzy francuskich, w którym m. nie delegacji związkowych z róż-
in. piszą: nych krajów, wza jemna wymia-

„Jesteśmy przekonani, że świa- na myśli i pog lądów przyczynia 
towy kongres Związków Zawodo- się do dalszego' umocnienia mię-
wych będzie kongresem jedności , dzynarodowego ruchu związko-
solidarności i braterstwa". wego, do d a l s z e ; - zbliżenia ludzi 

Załoga zakładów mechanicz- różnych narodów, pragnących po 
nych „Ursus" wysłała list do pra koju, postępu i szczęśliwego iutra 
cowników fabryki samochodów całej ludzkości. 
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Tylko poprzez jedność akcji 
pracownicy wywalcza 
lepsza warunki bytu 

Ccha ivcaczy,ôtaô£l ôzkaùiej ta Mameô 

W dzienniku „Humanité" uka-
zał się artykuł generalnego se-
kretarza Federacji Górników 
CGT, Victorin Duguet, na temat 
sytuacji i postulatów górników. 
Poniżej zamieszczamy ten arty-
kuł w tłumaczeniu: 

„Podczas slrajku sierp-
niowego górnicy wykaza-
li swoją głęboką wolę w y -
walczenia rewindykacji a 
szczególnie wolę sprowo -
kowania odwołania no -
wych dekretów - ustaw i 
wo lę uzyskania ogólnej 
podwyżki zarobków i rent. 
Jednakże czynniki rządo-
w e i pracodawcy nie chcą 
wz iąć pod uwagę żądań 
górników. Nie wystarcza-
j ą c e poprawki w stosunku 
do niskich zarobków prak 
tycznie nie przyniosły nic 
górnikom a co gorszo, zo -
stali oni dotknięci obniż-
ką zarobków. 

Dyrekcja kopalń opubli 
kowała właśnie cyfry, o d -
noszące się do przecięt-
nych zarobków w g ó r n i c -
twie w drugim kwartale 
1953 r. Z cy fr tych wyn i -
ka, że w porównaniu z pi er 
wszym kwartałem tego ro 
ku, płace górników podzie 
mia w drugim kwartale 
zostały zmniejszone o 16 
fr. dziennie w Pas de Ca-
lais, o 18 fr. w zagłębiu 
Loire, o 30 fr. w okręgu 
Carmaux, o 31 fr. w zagłę 
biu Blanzy, o 34 fr. w za-
głębiu Gard i o 7 fr. w L o -
taryngii. Jeśli chodzi o ro 
botn ików pracujących na 
powierzchni , obniżka za -
robków wynosi , stosownie 
do poszczególnych okrę -
g ó w , od 1 do 23 fr. na 
dzień. I to wszystko dz ie -
j e się mimo zwyżki wydaj 
ności pracy górników pod 
ziemia, która w p ierw-
szym kwartale na jednego 
górnika wynosiła 1.398 
kg, a w drugim kwartale 
wyniosła 1 .415 kg. węgla. 

Jak dnie długie, władze 
rządowe i pracodawcy w y 
elfiszają różne mowy , usi -

jąc przekonać pracowni 
v ów, że jedyny sposób pro 

wadzący do poprawy siły 
nabywczej — to produk-
tywność, to zwyżka -wydaj-
ności pracy. Wysyłają oni 
de legatów 'KO i ĆFTC do 
Ameryki , którzy mają za 
zadanie po swym p o w r o -
cie, rozpowszechniać „ n o -
w e " teorie. Rząd i praco -
dawcy opierają się p o d -
wyżce zarobków, twier-
dząc, że czynią to w inte-
resie pracowników. Ale 

podczas gdy wygłaszają 
takie i tym podobne prze-
mowy, obniżają j ednocze -
śnie zarobki i zgarniają 
setki mi l ionów franków. 

Oto jeden z wielu przy-
kładów, jeśli chodzi o gór 
n ików: dzienna wydajność 
pracy górnika podziemia, 
np. zagłębia Gard, w y n o -
siła w lipcu 1948 r. 963 
kg., a w lipcu 1953 r. w y -
niosła 1.4-21 kg., co r ó w -
na się zwyżce 47 proc. I 
mimo tej wielkiej zwyżki 
wydajności pracy, zarobki 
pozostały bez zmiany, a si-
ła nabywcza górnika nie 
przestaje ulegać zmniejsze 
niu. Należy podkreślić, że 
— w b r e w premii tzw. 
„pr ime de résultat", tak 
wychwalanej przez przy-
w ó d c ó w FO i CFTC i przy 
znanej, jak to się mówi , 
ce lem wynagrodzenia g ó r -
ników za wyda jność pracy 
— zarobki górników są w 
rzeczywistości obniżone. 

Jeżeli dodać do tego m i -
liony franków kar i potrą-
ceń za zgubione narzędzia 
itd., które wl iczone są w 
płace pracowników — w i -
dzi się całą rozpiętość te -
go szerokiego oszukań-
stwa. 

Górnicy i ich rodziny 
mają już dość takiego trak 
towania. Chcą oni podwyż 
ki zarobków i rent, żądają 
aby zarobek robotników 
pierwszej kategorii na p o -
wierzchni został natych-
miast podniesiony do sumy 
133 fr. na godzinę i aby 
wszystkie inne zostały pod 
wyższone na tej samej pod 
stawie. 

Ażeby osiągnąć wyzna-
czony cel, górnicy wystą-
pią masowo w dniu zebra-
nia Parlamentu, 6 - t y m 
października. Dnia tego 
każdy szyb, każda dzienna 
zmiana wyrazi swą wolę 
poprzez akcję, gdyż im 
więcej górników odbędzie 
przerwy w pracy tym w i ę -
cej będzie szans do osiąg-
nięcia sukcesu. 

Organizacje syndykalne dep. Seine-et-Oise 
domagają się zniesienia stref zarobkowych 

Kilka organizac j i syndykalnych 
dep. Seine et Oise wystosowało 
ostatnio list do pos łów tego de-
partamentu , w k tórym żądają 
zniesienia systemu stref zarobko-
wych . 

„Pozwalamy sobie przypomnieć 
— piszą organizac je w t y m l i -
ście — że jedynie modyfikacja 
prawa z dnia 11 lutego 1950 r. w 

sprawie Umów Zbiorowych może 
wprowadzić zmianę w samowol-
nej klasyfikacji gmin w różnych 
strefach. 

„Wysoka Komisja Umów Zbio-
rowych musi się zebrać w naj-
bliższych dniach. Pracownicy 
różnych gmin dep. Seine et Oise, 
którzy są upośledzeni jak ci wszy 
scy z innych departamentów, do-
znaliby zawodu jeśli członkowie 
tej komisji zaniedbaliby jeszcze 

raz kwestię stref zarobkowych. 
„Bądźcie pewni, że śledzimy u-

ważnie wasze prace. Niesprawie-
dliwość stref zarobkowych za dłu 
go trwała i wszystko uczynimy, 
aby te strefy zostały cofnięte". 

List ten został podpisany przez 
urzędników samorządowych , kra-
j o w y syndykat nauczyciel i , Fede-
rac ję W y c h o w a n i a Narodowego i 
Unię Departamenta lną syndyka-
tów C G T . 

Dzieci ze Stiring-Wendel 
skorzystały z pol koloni i letnich 

Jak już pisaliśmy, na uroczystości rozpoczęcia rof:u szkolnego w Harnes odbyły się piękne popi-
sy licznych dzieci polskich. Na zdjęciu: fragment tańca wykonanego na tej uroczystości przez 

grupę dziewczynek z Mericourt-s.-Lens. 

W dniach 10 i 11 w r z e -
śnia br. odbyły się — sta-
raniem PCK — półkolonie 
letnie dla dzieci polskich 
ze St i r ing -Wende l ( M o -
se l le ) . 

W dniach tych zbierały 
się dzieci wczas rano i pod 
troskliwą opieką w y c h o -
w a w c ó w udawały się na 
wyc ieczkę daleko poza 
m i e j s c o w o ś ć , na wie jsk ie 

Wielki sukces filmu polskiego w Nouzonville 
Dziesięć minut jazdy pociągiem z Charleville w kie-

runku Giveł i już jesteśmy w Nouzonville (Ardennes). Mia 
steczko fabryczne, sq tu fabryki metalurgiczne. 30 rodzin 
polskich mieszka w tej miejscowości. Sa to przeważnie Po 
lacy, którzy już od dawna żyją we Francji. Ale sq tu tak-
że Polacy z nowej emigracji tak zw. dopisi. Niektórzy z 
nich byli już po wojnie w Kanadzie i z powrotem wró-
cili do Francji. 

Polacy przeważnie pracują 
w fabrykach metalurgicznych, 
kilku pracuje na budowlach. 

Mieszkańcy departamentu 
Ardennes nie zapomnieli cier 
pień ostatniej wojny. Polacy 
także nie zapomnieli ,,exo-
d u " I trudności po powrocie 
do Nouzonville. 

Akcja prowadzona w tym 
departamencie przez zwolen-
ników Pokoju, przeciw ratyfi-
kacji umów bońskich i parys-
kich, poparta Jest przez bar-
dzo szerokie warstwy ludnoś-
ci. Niedawno federacja partii 
socjalistycznej wypowiedzia-
ła się przeciw tym umowom. 

DALI SOBIE RADĘ 
W Nouzonville działa już 

od dawna grupa Stowarzy-
szenia Obrony Granic nad 

Odrą I Nysą. Członkowie tej 

UROCZYSTOŚĆ 
ROKU SZKOLNEGO W 

SPROSTOWANIE. — 
W nr. 17 „ E c h Pol -
skich" z dn. 6 paździer-
nika br. zamieściliśmy spra 
wozdanie pt. „ W i e l k i e po 
wodzenie polskiej uroczy-
stości szkolnej w Bruay en 
Arto is" . Do tytułu i do 
tekstu tego artvkułu wkra 
dła się OMYŁKA. W rze-

ROZPOCZĘCIA 
B R U A Y - s u r - E S C A U T 

czywistości chodziło b o -
w i e m o uroczystość jaka 
odbyła się w Bruay sur 
Escaut ( N o r d ) , zwłaszcza, 
że w Bruay en Artois (P. 
de C.) nie było żadnej p o -
dobnej imprezy. Za omył -
kę tę przepraszamy na-
szych Czytelników. 

grupy rozpowszechniają regu-
larnie Biuletyn Wewnętrzny, 
przeprowadzają zbiórki i wzię 
li oni również aktywny udział 
w obradach okręgowych w 
czerwcu b. r. 

Już od dawna przyjaciele 
Stowarzyszenia pragnęli urzą 
dzić wieczór f i lmu polskiego. 
Napotkali jednak na pewne 
trudności, gdyż dyrekcja kina 
nie chciała wynająć sali. Dali 
oni sobie jednak radę. Urzą-
dzili pierwszy wieczór ^ilmu 
polskiego w innej sali. Wyna 
jęli aparat filmowy i w ten spo 
sób Polacy w Nouzonville 
mieli swój wieczór f i lmu pol-
skiego w poniedziałek 28-go 
września b. r. 

I w ten sposób po raz pier 
wszy Polacy i Francuzi pol-
skiego pochodzenia mieli o-
kazje zobaczyć fi lm produk-
cji polskiej. 

ZASŁUŻONE 
WYNAGRODZENIE 

Nic więc dziwnego, że bl i 
sko 200 osób wypełni ło salę. 
Obecni byli Polacy ze starej 
emigracji no i „d ip i s i " , mło-
dzi i starcy. Jakże wzrusza-
jący to moment, gdy widzi 
się, jak na salę wchodzi sta-
ruszek, który przyszedł pieszo 
z Neufmanil, oddalonego 

4 km. od Nouzonville. Przy-
szedł by zobaczyć f i lm' pol-
ski, by zobaczyć Kraj. Na sa-
li byli również liczni Francu-
zi, którzy chcą zapoznać się 
chociaż na ekranie z reali-
zacjami w Polsce. 

Program ciekawy i bogaty: 
f i lm „Czarci Ż leb " , krótko-
metrażówka : „N iech żyje 
sport" i aktualności. 

Podczas przerwy przedsta-
wiciel Stowarzyszenia przemó 
wił do obecnych po francus-
ku i po polsku. 

Po zakończeniu przemowy 
d z i a ł ą c z e Stówa rzysze-

nia sprzedawali karty solidar-
nościowe na cel budowy Do-
mu Dziecka w Szczecinie -
Zdrojach. Sprzedano 43 karty 
po 50 fr. oraz 10 kart po 100 
fr. 

Osiągnięty sukces tego 
pierwszego wieczorku, jest 
zasłużonym wynagrodzeniem 
za wysiłek działaczy Stowarzy 
szenia w tej miejscowości. 

Po obliczeniu, suma 8 .150 
fr. — dochód z tej impre-
zy — została przekazana do 
kasy Stowarzyszenia na bu-
dowę Domu Dziecka. 

świeże powietrze. Marsz 
trwał około godziny, p o d -
czas którego weso ło przy-
śpiewywano. 

Po takiej „przechadz -
c e " dziatwa zaraz miała 
wyborny apetyt i śniadanie 
cieszyło się o g r o m n y m po 
wodzen iem tak, że perso -
nel nie nadążał wprost z 
obsługą. _ 

Następnie, po śniada-
niu, dzieci bawiły się w 
różne gry i śpiewały różne 
piosenki a starsi w między 
czasie krzątali się, aby 
przygotować obiad. 

Po obiedzie była j e d n o -
godzinna przerwa o d p o -
czynkowa a później dzieci 
rozpoczynały na n o w o za-
bawy. Chłopcy grali w p i ł -

kę nożną a dziewczynki ba 
Wiły się i tańczyły pod 0 -
pieką wychowawczyn i . 

O godzinie 4 - t e j po p o -
łudniu był podwieczorek . 
N4e trzeba chyba dodawać , 
że apetyt wc iąż wszyscy 
mieli doskonały. Humoru 
też nie brakowało . 

Po tak spędzonym m i -
łym dniu, o godzinie 18 .30 
ruszano w powrotną d r o -
gę do domu, podczas k t ó -
rej w e s o ł y m śp iewom nie 
było końca. 

Wszystkie dzieci w s p o -
minają bardzo mile te pó ł 
kolonie i wdzięczne są za 
nie Polskiemu C z e r w o n e -
mu Krzyżowi. 

F. P. 

E L E K T R Y F I K A C J A L I N I I K O L E J O W E J 
V A L E N C I E N N E S — T H I O N V I L L E POCIĄGA 

Z A SOBĄ REDUKCJĘ L I C Z N Y C H KOLEJARZY 
Jak już in formowal i śmy , od pe-

w n e g o czasu prowadzone są pra-
ce ce l em elektryf ikac j i linii kole-
j o w e j Valenc iennes — Thionvi l le . 

Prace te są już znacznie posu-
nięte na o d c i n k a c h Valenc iennes 
— Charlevi l le i Fourmies — Hir-
son. Również n a i n n y c h odc in -
kach przewiduje się bliskie wy-
kończenie różnych instalac j i . 

Pierwsze poc iągi elektryczne n a 
te j linii przewidziane są w l ipcu 
przyszłego roku. 

E lektry f ikac ja te j linii, j akko l -
wiek usprawnia jąca znacznie ruch 
kole jowy, odb i ja się c zarnym cle 
n i e m n a o d n o ś n y m terenie. Jak 

b o w i e m donos i prasa z Nordu, w 
związku z tą m o d y f i k a c j ą linii, 
władze ko le jowe przeprowadzają 
redukc ję „ zbytecznego" personelu. 
Już l iczna służba p o m o c n i c z a zo-
stała zwo ln iona i zanosi się n a 
dalsze zwolnienia względnie nie-
korzystne dla pracowników prze-
niesienia. Zresztą — j a k pisze ga 
zeta „L iber te " z Lille, e lektryf i -
kac ja linii ko le j owe j Va lenc iennes 
— Thionv i l l e nie jest p rowadzona 
spec ja lnie w interesie samych p a 
sażerów. Jest t o przedsięwzięcie 
związane z p l a n e m S c h u m a n a , 
real izowane dla interesów kapi-
tal istycznych. 

ZAGROŻONY B Y T L I C Z N Y C H P R A C O W N I K Ó W 
Z A K Ł A D Ó W L O T N I C Z Y C H 

W l icznych f a b r y k a c h lotni-
czych pracownicy żyją dziś pod 
groźbą redukcj i , toteż wszędzie 
organizuje się akc ja przeciw 
zwo ln ien iom z pracy. 

List otwarty z Polski do przyjaciela we Francji 

W i A S 4 1 1 1 Y 
DO P R O B L E M U 

S T O S U N E K 
N I E M I E C K I E G O 

C
I E S Z Ę się , M ó j D r o g i , że 

z n ó w m n i e z a r z u c i ł e ś p y -
t a n i a m i . I w c a l e n i e j e s -

t e m z a s k o c z o n y , że p i szesz t y m 
r a z e m : 

„ W y b a c z , a l e n i e z u p e ł n i e j e -
s z cze r o z u m i e m t w ó j s t o s u n e k 
d o p r o b l e m u n i e m i e c k i e g o . B o 
j a k ż e : w i ę c N i e m i e c z T r i z o -
n i i j e s t d l a c i e b i e z ł y — a N i e 
m i e c z N R D d o b r y ? C z y ż n i e 
są t o c i s a m i N i e m c y , k t ó r z y 
z n i s z c z y l i n a s z ą O j c z y z n ę " . 

W i d z i s z — t o n i e j e s t t a k . 
j a k p i szesz . P r z e d e w s z y s t k i m , 
n i e p o t ę p i a m ż a d n e g o N i e m c a 
z a t o , że m i e s z k a w T r i z o n i i 
i n i e c h w a l ę ż a d n e g o N i e m c a 
z a t o t y l k o , że m i e s z k a w 
N R D . A l e — n i e p o t ę p i a m też 
ż a d n e g o N i e m c a z a t o t y l k o , 
ż e j e s t N i e m c e m . 

T o p r a w d a , ż e N i e m c y z n i -
s z czy l i n a s z ą O j c z y z n ę . C z y ż 
t o m a j e d n a k o z n a c z a ć , że k a ż 
d y N i e m i e c j e s t z b r o d n i a r z e m , 
ż e p o w i n n o s ię s t o s o w a ć o d p o -
w i e d z i a l n o ś ć z b i o r o w ą — t a k 
j a k h i t l e r o w c y ' ? P o s ł u c h a j , b y ł 
t a k i p i s a r z n i e m i e c k i n a z w i s -
k i e m H a n s F a l l a d a . B y ł t o p i 
s a r z m i e s z c z a ń s k i , r ó ż n e b y ł y 
j e g o d r o g i . N a p i s a ł j e d n a k p o 
w o j n i e p o w i e ś ć , k t ó r a b y ł a j e -
g o r o z r a c h u n k i e m z l a t a m i h i t 
l e r y z m u . P o w i e ś ć p t . „ K a ż d y 
u m i e r a w s a m o t n o ś c i " j e s t 
k s i ą ż k ą d e p r y m u j ą c ą , p o n u r ą . 
A l e s p e ł n i a j e d n o w a ż n e z a -
d a n i e : u k a z u j e , w j a k i s p o s ó b 
h i t l e r o w c y u t r z y m y w a l i w n i e -
w o l i s w ó j w ł a s n y n a r ó d . I o k a -
z u j e się, że u t r z y m y w a l i s w ó j 
n a r ó d w n i e w o l i t a k , j a k i n n e 
p o d b i t e p rzez s i eb i e n a r o d y " 
k o n c e n t r a c y j n y m i l a g r a m i , t o r 
t u r a m i i e g z e k u c j a m i . Z a p e -
- , /ne , n a r ó d n i e m i e c k i z b y t ła t -
w o d a ł s ię s t e r r o r y z o w a ć , z b y t 
m a ł o w y k a z y w a ł h a r t u . A l e 
n i e w o l n o z a p o m i n a ć o p o t w o r 
n e j m a c h i n i e f a s z y s t o w s k i e g o 

p a ń s t w a , k t ó r a p o t r a f i ł a m o b i 
l i z o w a ć n i e u ś w i a d o m i o n e g o p o 
l i t y c z n i e ż o ł n i e r z a n a w e t 
w b r e w j e g o w o l i i w b r e w j e g o 
w o l i w k ł a d a ć m u d o r ę k i k a -
r a b i n . I n i e z a p o m i n a j , że z d e -
m o r a l i z o w a ć c z ł o w i e k a m o ż n a 
b a r d z o ł a t w o . Z a w r ó c i ć g o z t e j 
d r o g i j e s t b a r d z o t r u d n o . 

C z y ż b y ś m ó g ł m n i e p o d e j r z e 
w a ć , ż e d a r o w a ł e m c o k o l w i e k 
z k r z y w d i z b r o d n i , w y r z ą d z o -
n y c h n a m p r z e z o k u p a n t a ? 
N i e z a s ł u g i w a ł b y m n a m i a n o 
P o l a k a . A l e p o p i e r w s z e : n i e -
n a w i d z ę n a j p i e r w t y c h , k t ó r z y 
s p ę t a l i , o k ł a m a l i i u z b r o i l i p r z e 
c i w l u d z k o ś c i n a r ó d n i e m i e c ' i. 
P o w t ó r e : n i e n a w i d z ę t y c h , 
k t ó r z y z o r g a n i z o w a l i n a j p o -
t w o r n i e j s z ą w h i s t o r i i ś w i a t a 
z b r o d n i ę i k i e r o w a l i n i ą . P o 
t r z e c i e : n i e n a w i d z ę t y c h , k t ó -
r z y m o r d o w a l i i g r a b i l i . D l a 
p i e r w s z y c h ( c h o ć n i e s t e t y n i e 
d l a w s z y s t k i c h ) w y w a l c z y l i ś -
m y s t r y c z e k n o r y m b e r s k i . D l a 
p o z o s t a ł y c h ż ą d a l i ś m y i ż ą d a -
m y k a r y . U n a s z o s t a l i o n i j u ż 
u k a r a n i . A l e n a z a c h o d z i e E u -
r o p y p r z e k r e ś l o n o w y r o k i i 
z b r o d n i a r z e z n a l e ź l i s ię t a m 
z n o w u w ś r ó d u c z c i w y c h lu -
dzi . . . 

N i e m o g ę n a t o m i a s t n i e n a w i 
d z i e ć n i k o g o t y l k o z a t o , że u r o 
dz i ł s ię w t y m s a m y m k r a j u , 
c o z b r o d n i a r z e , że m ó w i t y m 
s a m y m , c o i o n i j ę z y k i e m . 

RZ E C Z p r o s t a , że o t y m c z y 
g o t ó w j e s t e m N i e m c o w i p o 

d a ć r ę k ę c z y o d e p c h n ą ć j ą — 
d e c y d u j e n i e t y l k o t o , c z y n a 
r ę c e t e j j e s t k r e w . R ę k a t a 
m o ż e n i e b y ć z b r o c z o n a k r w i ą , 
a l e j e ś l i w y c i ą g a s ię c h c i w i e 
p o z i e m i ę m o j e j O j c z y z n y — t o 
precz . . . 

I I t u t a j d o c h o d z i m y d o s e d -
n a s p r a w y . 

N a s z e z i e m i e z a c h o d n i e są 

p o l s k i m i z i e m i a m i , ś w i a d c z ą o 
t y m i c h m i e s z k a ń c y , k t ó r z y w 
w i e l u m i e j s c o w o ś c i a c h , m i m o 
p r z e ś l a d o w a ń i c i e r p i e ń , z a c h o 
w a l i p o l s k i j ę z y k , ś w i a d c z ą o 
t y m l i c z n e n a z w y m i e j s c o w o -
śc i , k t ó r e m i m o z n i e k s z t a ł c e -
n i a w y r a ź n i e z a c h o w a ł y s ł o -
w i a ń s k i c h a r a k t e r . Ś w i a d c z ą o 
t y m z a c h o w a n e c u d e m z a b y t -
ki p o l s k o ś c i , ś w i a d c z ą o t y m 
w r e s z c i e f a k t y i d o k u m e n t y h i 
s t o r y c z n e . 

P y t a m C i ę : j a c y N i e m c y u -
z n a l i n a s z e p r a w a d o t y c h 
z i e m ? U c z y n i ł y t o w s z y s t k i e 
p r a w d z i w e p a t r i o t y c z n e e l e -
m e n t y n a r o d u n i e m i e c k i e g o — 
n a t e r e n i e N R D s k u p i o n e w e 
F r o n c i e N a r ó d , w w a l c e o 
z j e d n o c z o n e , d e m o k r a t y c z n e i 
p o k ó j m i ł u j ą c e N i e m c y , k t ó -
r e m u p r z e w o d z i n i e m i e c k a k i a 
s a r o b o t n i c z a . U c z y n i ł t o r z ą d 
N R D . O n i m a j ą o d w a g ę — 
n i e l a d a o d w a g ę , p a m i ę t a j o 
t y m — g ł o s i ć w o b e c c a ł e g o 
n a r o d u n i e m i e c k i e g o , ż e z ie -
m i e t e są p o l s k i e , że s p r a w i e -
d l i w o ś ć h i s t o r y c z n a — z w ł a s z -
c z a w o b e c h i t l e r o w s k i c h z b r o d 
n i , p o p e ł n i o n y c h n a n a r o d z i e 
p o l s k i m w i m i e n i u n a r o d u n i e 
m i e c k i e g o — w y m a g a ł a z a -
d o ś ć u c z y n i e n i a , p o w r o t u t y c h 
z i e m d o P o l s k i . I d l a t e g o k a ż d y 
p a t r i o t a n i e m i e c k i , o b o j ę t n e 
z resz tą — c z y N R D c z y z T r i -
z o n i i , k t ó r y g ł os i , że p o w r ó t 
P o l s k i w s t a r e , p i a s t o w s k i e g r a 
n i c e b y ł a k t e m s p r a w i e d l i w o -
ś c i d z i e j o w e j — m u s i b y ć n a -
s z y m s o j u s z n i k i e m . 

PR A W D ® o p o l s k o ś c i n a -
s z y c h Z i e m Z a c h o d n i c h 

g ł o szą p r a w d z i w i p a t r i o c i n i e -
m i e c c y i w N R D i w T r i z o -
n i i . A l e g d z i e m a j ą p e ł n ą m o ż 
l i w o ś ć p o t w i e r d z e n i a t e j p r a w -
d y c z y n a m i ? W N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i c e D e m o k r a t y c z n e j .D la 

t e g o i c h d z i a ł a l n o ś ć w t e j 
s p r a w i e j e s t w p e ł n i s k u t e c z -
n a w ł a ś n i e w N R D . D z i a ł a l -
n o ś ć t a — j a k C i j u ż w s p o m -
n i a ł e m — j e s t b a r d z o o d w a ż n a , 
k o n s e k w e n t n a i b e z k o m p r o m i -
s o w a : p r z e c i e ż w N R D m i e -
s z k a j ą j e d n a k N i e m c y r ó ż n y c h 
p r z e k o n a ń p o l i t y c z n y c h , c z ę s t o 
w y c h o w a n i w n a s t r o j a c h a n t y -
p o l s k i c h . A m i m o t o z j e d n o c z e 
n i w e F r o n c i e N a r o d o w y m p a -
t r i o c i n i e m i e c c y w N R D n i e 
u s t a j ą i g ł o s z ą , że O d r a i N y -
s a j e s t g r a n i c ą s p r a w i e d l i w ą 
i p o k o j o w ą . T a p r o p a g a n d a — 
i k o n s e k w e n t n a p o l i t y k a r z ą -
d u N R D — o d n o s i s k u t e k . 
N i e m c y , k t ó r z y w y j e c h a l i z 
z i e m z a c h o d n i c h , z n a l e ź l i w 
N R D s ta lą p r a c ę , z a d o m o w i -
li s ię , s t w o r z y l i s o b i e t a m n o -
w e , u s t a l o n e ż y c i e . G o s p o d a r -
k a n a r o d o w a N R D , z k t ó r e j 
w y e l i m i n o w a n o z a b o r c z e e l e -
m e n t y w i e l k o k a p i t a l i s t y c z n e , 
n i e u c i e r p i a ł a n a p o w r o c i e 
z i e m z a c h o d n i c h d o P o l s k i . Z 
n a s z e j z a ś s t r o n y w i d z ą o b y -
w a t e l e N R D p o k o j o w ą p r a c ę i 
d ą ż e n i e d o p r a w d z i w i e d o b r o -
s ą s i e d z k i c h s t o s u n k ó w . 

M ó j d r o g i , n a j p e ł n i e j s z y o -
b r a z d ą ż e ń z a r ó w n o p o j e d y ń -
c z e g o c z ł o w i e k a j a k i n a r o d u , 
d a j e s p o s ó b w y c h o w y w a n i a 
d z i e c i , m ł o d e g o p o k o l e n i a . O -
t ó ż m ł o d z i e ż N R D w y c h o w y -
w a n a j e s t n a p r z y j a c i ó ł , s z c z e 
r y c h , s e r d e c z n y c h p r z y j a c i ó ł 
n a r o d u p o l s k i e g o . C i m ł o d z i 
n i e n a w i d z ą h i t l e r y z m u , w i e r z ą 
w p r z y j a ź ń w s z y s t k i c h n a r o -
d ó w . S ą p r z e c i w w o j n i e — a z a 
p o k o j e m . G ł o s z ą s ł u s z n o ś ć p o -
w r o t u n a s z y c h z i e m o d z y s k a 
n y c h d o P o l s k i i s ł u s z n o ś ć g r a 
n i c y O d r a — N y s a , b a , u c z ą 
s i ? w s z k o ł a c h n i e t y l k o j e ż y -
k a p o l s k i e g o , a l e h i s t o r i i 
k r z y w d , w y r z ą d z o n y c h p r z e z 
N i e m c y P o l s c e . S ą d o s k o n a l e 

p o i n f o r m o w a n i o w k ł a d z i e n a 
r o d u p o l s k i e g o w d o r o b e k n a u -
k i i k u l t u r y o g ó l n o l u d z k i e j , są 
p r z e k o n a n i o w y s o k i c h w a r t o -
ś c i a c h n a r o d o w y c h P o l a k ó w . 
S p o t y k a j ą c s ię z P o l a k a m i , s a 
t a k s e r d e c z n i , j a k p r a w d z i w i 
b r a c i a , b i o r ą n a s w o j e m ł o d e 
b a r k i d u ż ą c z ę ś ć c i ę ż a r u p r o -
p a g o w a n i a d o b r o s ą s i e d z k i c h 
s t o s u n k ó w m i ę d z y n a r o d a m i 
p o l s k i m i n i e m i e c k i m . 

j u ż 
d l a WS P O M N I A Ł E M C i 

p r z e d t e m , ż e n i e m a 
m n i e z n a c z e n i a , g d z i e m i e s z k a 
t e n c z y ó w N i e m i e c . A l e s k o r o 
w T r i z o n i i r o z b r z m i e w a j ą j u ż 
h i t l e r o w s k i e „ p a r a d e m a r s c h e " , 
a d e f i l a d y h i t l e r o w s k i e o d b i e -
r a j ą c i s a m i g e n e r a ł o w i e , k t ó -
r z y w y d a w a l i r o z k a z y e g z e k u -
c j i m a s o w y c h , s k o r o o t w a r c i e 
w o l n o t a m j u ż n e o h i t l e r o w -
c o m i r e w i z j o n i s t o m ż ą d a ć p o -
n o w n e g o z a b o r u n a s z y c h p o l -
s k i c h z i e m ( ł ą c z n i e z W i e l k o -
p o l s k ą ) , s k o r o n a s i b y l i s o j u -
s z n i c y w y p u s z c z a j ą n a w o l n o ś ć 
m o r d e r c ó w 6 m i l i o n ó w K o l a -
k ó w a n a w e t c o f a j ą s w ó j p o d -
p i s p o d u k ł a d e m p o c z d a m -
s k i m , k t ó r y p o t w i e r d z a ł n a s z e 
p r a w a d o z i e m o d z y s k a n y c h 
— s k o r o d z i e j e s ię t o w s z y s t k o 

t o s a m c h y b a r o z u m i e s z , że t y m 
b 'ardz ie j c e n i ę s o b i e t y c h N i e m 
c ó w , k t ó r z y g ł o szą s ł u s z n o ś ć 
p o z o s t a n i a t y c h z i e m p r z y P o l -
s c e . P o n a d t o , m ó j d r o g i : c z y 
z n a s z n a r ó d , k t ó r y m o g ą c 
m i e ć u s w o j e j g r a n i c y n a r ó d 
ż y c z l i w y i ż y c z l i w e p a ń s t w o 
w o l a ł b y , a b y s t o s u n k i b y ł y z a -
o g n i o n e , a b y g r o z i ł y w o j n ą ? 

M a s z r a c j ę , n i e m a t a k i e g o 
n a r o d u . M y ś l ę , ż e ś m y s ię z r o -
z u m i e l i . A o i n n y c h s p r a w a c h 
— i n n v m r a z e m . 

L . K . 

W zakładach „Morane -Sau l -
n ier " w Puteaux ( S e i n e ) , gdzie 
dyrekc ja zdecydowała zredukować 
200 pracowników, sekc je syndy-
kalne C G T i FO, razem z dele-
gatami K o m i t e t u Zak ładowego , 
postanowi l i wspólnie prowadzić 
akcję , aby skłonić dyrekc ję do u-
stępstw i odwo łan ia redukcj i . 

W zak ładach „ B r e g u e t " w Ve -
l izy-Vil lacoublay (S . et O . ) dyrek 
c j a przystąpiła do redukcj i 71 pra 
c owników, p o m i m o że departamen 
talne Biuro Pracy n a to się nie 
zgodziło . Pracowni cy warsztatów 
tychże zakładów, n a znak ener-
gicznego protestu, przerwali w ub. 
poniedziałek po po łudniu pracę. 

W fabryce „S.N.C.A.S.E." w La 
Courneuve ( S e i n e ) zagrożony jest 
redukcją cały personel , czyli 1.200 
pracowników. Na wiecu, który od -
był się ostatnio n a apel K o m i t e -
tu Jednośc i Akc j i , wszyscy pra-
cownicy tej fabryki , popierani 
przez całą ludność mie j s cową , wy 
razili swą wolę przeciwstawienia 
się l ikwidacj i fabryki . 

UROCZYSTOŚCI 
ROZPOĆZĘCIA 

ROKU SZKOLNEGO 

Niedziela 1 1 . X . 5 3 
H A R B O N N I E R E S 

( S o m m e ) 
w Salle Auquetil , g. 15 .00 * • 

Niedziela 1 8 . X . 5 3 
F R E S N O Y - l e - R O Y 

( S o m m e ) 
na meros lwie , g. 15.00 • * 

Na uroczystości te proszeni są 
wszyscy Rodacy. — — 

p r a c o w n i c y zakładów „Pel isse" 
. w Lyonie przerwali pracę w cią-

gu pięciu dni ce lem otrzymania 
zadośćuczynienia wysuniętych pos 
tulatów. Dzięki i ch wytrwałe j i 
nieugiętej akcj i s tra jkowej otrzy-
mali oni podwyżkę zarobków w 
granicach od 10 do 30 fr . na go-
dzinę. 

W zakładach „Aubert in-Pas-
quiel" w Paryżu (Biżuter ia ) , 19 
pracowników na 20 zastosowało w 
c iągu trzech dni rewindykacyjną 
akcję strajkową ponieważ 15 pra 
cowników otrzymało za równą pra 
cę niższy zarobek od innych. W 
rezultacie akcji ogółu personelu, 
pokrzywdzeni pracownicy otrzyma 
li wyrównanie czyli podwyżkę 
plac o 10 do 20 proc . 

Obrazki z półkolonii letniej dzieci polskich ze Stiring-Wendel: 
1) w drodze na wycieczkę; 2) odpoczynek na miejscu; 3) moment 

zabawy dzieci. 

Z kroniki wypadków 
Z A G I N Ę Ł A D Z I E W C Z Y N A 

15 - l e łn ia d z i e w c z y n a , Ju l i e t -
te F o n t u g n e , z a t r u d n i o n a w c h a 
r a k t e r z e p o m o c n i c y d o m o w e j 
u j e d n e g o z r o l n i k ó w w A n t r e -
n a s ( L o z e r e ) z a g i n ę ł a z d n i e m 
1 b m . 

W s z e l k i e p o s z u k i w a n i a n a r a 
zie pozos ta ją bez r e z u l t a t u . 

D Z I E C K O W P A D Ł O 

D O J E Ż I O R A 

W G u i p r o n v e t ( F i n i s t e r e ) 
w p a d ł p r z y p a d k o w o do j e z i o r a 
3 - l e ln i R e m y L e a v e n a n , s y n 
m i e j s c o w e g o m ł y n a r z a . 

D z i e c k o u t o p i ł o się. 

B A N D Y C I N A R O W E R A C H 

D w ó c h c y k l i s t ó w n a p a d ł o w 
V i t r y - C h a t i l l o n n a p r z e c h o d z ą -
cą Ginet te H e r m e l i n e . Z a b r a l i 
j e j t o r e b k ę r ę c z n ą . 

W t o r e b c e z n a j d o w a ł a się su 
m a 30.000 f r . 

W G O R Ą C E J W O D Z I E 

2 - l e tn ia M a r c e l l e J a m i n , dzie 

c k o r o l n i k ó w w C h e v r e le R o u -
ge , w p a d ł a do n a c z y n i a z g o -
r ą c ą w o d ą . 

M a l a M a r c e l l e z m a r ł a w 
s t r a s z n y c h c i e r p i é n i a c h . 

E K S P L O Z J A W F A B R Y C E 

W f a b r y c e p r o d u k t ó w c h e m i -
c z n y c h ( a i r l i q u i d e ) w S a i n t e -
M a r g u e r i t e (B . du R h ô n e ) n a -
s t ą p i ł a e k s p l o z j a . 

Jeden z r o b o t n i k ó w , 59- letnl 
P a u l Guat i , o d n i ó s ł c i ężk ie o -
b r a ż e n i a i z m a r ł w k r ó t c e po 
w y p a d k u . 

P O D K O L A M I T R A K T O R A 

W L e s G r a n f e s les B e a u m o n t 
( D r o m e ) t r a k t o r p r z e j e c h a ł i-
l e tn iego c h ł o p c z y k a , P h i l i p p e 
M o u j e l . 

D z i e c k o s t r a c i ł o ż y c i e n a m i e j 
s cu . 

S A M O B Ó J S T W O 

P R Z Y P O M O C Y G R A N A T U 
W C h a m p i g n y o d e b r a ł sob ie 

ż y c i e R a o u l Bo9C. S p o w o d o w a ł 
on u m y ś l n i e w y b u c h g r a n a t u . 
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MLODZIEZ "DZIECI 
Uczyć prawdy i mi łośc i do ludzi 
Mówiło się dawniej : 

kamienie na szosie Une, 
rali się okiełznać qroibą: 

„Bodaj byś cudze dzieci uczył".Skrajniejszy sąd głosił: „Wolę 
niż być nauczycielem". Rnzbisurmanionego chłopaka rodzice sta-
,Czekaj, nicponiu, pójdziesz do szkoli/, to tam ci'; nauczyciel 

rozumu nauczy. Albo W życiu takich balów nigdy nie bodziesz bral jak w szkole". 

Takie powiedzonka i przy-
słowia zrodziła w Polsce przed 
wqjénna szkoła. Między ucz-
niem a nauczycielem istniała 
przepaść. Przepaść, którą po-
głębiał fakt, że do zawodu 

nie — objaśnia mnie Edek 
.Ciupak, student II roku f i lolo-
gii polskiej, który czyni w tej 
chwili honory gospodarza. 

Ci, którzy siedzą pod ok-
nami, na kolanach mają książ 

baczyli jej indeks : same pią-
tki. Ale przoduje nie tylko w 
nauce, ale i w pracy społe-
cznej. Chłopska córka. Wy-
chowała się w Państwowym 
Domu Młodzieży w Krzeszo-

Duża, widna biblioteka, choć tylko jedna s podręcznych. Po wykładach przychodzą do niej 
studenci, przerabiają zadany materiał i wspólnie dyskutują wątpliwe sprawy. Od lewej sie-
dzą : Janina Kubicka, Marysia Bielakówna, Stanisław Pondo i Zofia Ligaszewska. 

nauczycielskiego szło dużo 
ludzi bez powołania. Jakaś 
zwichnięta kariera literacka, 
niedokończony- sen o scenie, 
lub nieziszczone marzenia 
naukowe — to wszystko lą-
dowało na katedrze. Pokaź-
ny zasób goryczy, żalu i za-
wodu, pretensji do świata za 
te- szawiedzióńe ambteje, skro 
piały srę wówczas na Bogu du 
cha winnym uczniu. 

•Potwierdzał to również sto 
sunek odwrotny : uczniów do 
nauczyciela. Po cóż dowody? 
Sięgnijmy do własnych wspo-
mnień, Nie zawsze nasi wykła 
dowcy ze szkół cieszyli się peł 
nym autorytetem. Jak często 
obdarzaliśmy ich przezwiska-
mi, w których kondensował się 
cały nasz nonszalancki i lek-
ceważący stosunek. Bez prze 
sady można przyjąć, że tylko 
ci, których szanowaliśmy za 
ich wiedzę i takt, tylko ci 
byli prawdziwymi nauczyciela 
mi. 

Było to w dużej części wi-
ną nienormalnych stosunków 
przedwojennych. Zasada : 
,,Jak wszyscy będą inteligen-
tami, to kto będzie świnie 
pasł ? " — zamykała nieza-
możnej młodzieży dostęp do 
szkół wyższych. Zresztą i wa-
runki pracy w tym zawodzie 
były ogromnie ciężkie. Wresz 
cie i samo szkolnictwo rozwi-
jało się niewspółmiernie wol 
no, czego dowodem jest fakt, 
że przed wojną mieliśmy aż 
23,1 proc, analfabetów 
wśród dorosłej ludności, a po 
nad milion dzieci w wieku 
szkolnym nie uczyło się wca-
le. 

Dla nikogo nie jest tajem-
nicą, że dziś w Polsce anal-
fabetyzm nie istnieje, Sie:: 
szkół rozwija się z dnia na 
dzień i nie ma już dziecka, 
które by nie musiało cho-
dzić do szkoły. Musiało — to 
jest praktyczna treść zasady 
powszechności nauczania. 

A nauczyciele ? Tych nigdy 
nie jest za dużo. Plan 5-let, i i 
zakłada przecież wprowadze-
nie obowiązkowego naucza-
nia średniego, Coraz więcej 
studentów kształci się w li-
ceach i Wyższych Szkołach 
Pedagogicznych, przygotowu-
jąc się już teraz do pełnienia 
pięknej i zaszczytnej pracy 
wychowawczej. 

Otwórzmy drzwi, nad któ-
rymi wisi tablica : Państwowa 
Wyższa Szkoła Pedagogicz-
na w Warszawie, O to jesteś-
my w pięknym, nowoczesnym 
budynku przy ul. Myśllwskiei. 
Lśniąca podłoga długiego ko 
rytarza odbija sylwetki osób 
siedzących na krzesłach pod 
oknami. Nastrój skupionej po 
wagi każe nam ściszyć krok' 
i głos. — W porze wykłado-
wej jest tu zawsze tak spokol 

ki. Kiedy podchodzę do jed-
nego z zatopionych w lektu-
rze, niechętnie odrywa wzrok 

— Powtarzamy trygonome 
trię — mówi słuchaczka II 
roku matematyki, Marysia 
Bielakówna — egzaminy już 
niedaleko... 

— To nasza, przodownica 
—r- objaśnia półgłosem mój 
przewodnik — Żebyście zo-

wicach pod Krakowem, bo 
wcześnie straciła rodziców. 

Pytam, jaką drogą doszła 
do uczelni. 

Marysia spogląda poważ-
nie z nad książki. 

— Początkowo nie byłam 
zdecydowana — mówi. Zda-
wałam sobie sprawę z odpo-
wiedzialności tej pracy. Tro-
chę bałam się też trudności : 

duże, obce miasto, ani zna-
jomych, ani mieszkania... ale 
kiedy dowiedziałam się, że do 
stanę stypendium i miejsce w 
Domu Akademickim, nie na-
myślałam się dłużej. Teraz je-
stem już na II roku, w poło-
wie drogi do dyplomu. Kie-
dy sobie pomyślę, że ja pro-
sta dziewczyna, dziś mogę 
chodzić do wyższej szkoły, i 
kiedy sobie przypomnę, że 
moja matka o tych warunkach 
nawet marzyć nie mogła, rozu 
miem, jak wiele winna jestem 
Państwu za opiekę i pomoc. 
Będę starała się odpłacić za 
to rzetelną pracą. 

Chodzimy po salach, zaglą 
damy do pracowni, bibl ioteki 
zakładów naukowych, na salę 
gimnastyczną. Są doskonale 
wyposażone, przestronne i 
widne. Idealne warunki do 
nauki. 

Młodzież ocenia je właści-
wie i potrafi z nich korzystać. 
Rozmawiam ze Stanisławem 
Makowskim, studentem II ro-
ku f i lologii polskiej. W jego 
indeksie nie ma ocen innych, 
jak bardzo dobre i dobre 
Pochodzi spod lubelskiej wsi. 

— Czemu wybraliście ten 
zawód ? pytam prosto z mo-
stu. 

— Wiecie że jestem ze 
wsi. Gdy byłem dzieckiem 
napatrzyłem się na naszą cie-
mnotę, na naszą nędzę. Po-
tem widziałem ile pracy trze-
ba było włożyć, żeby przeko-
nać ludzi do naszej gospodar-
ki. I wtedy postanowiłem so-
bie pracować nad młodzieżą, 
tłumaczyć Jej, jaką drogą po-
winna iść, uczyć Ją, gdzie 
Jest prawda i jaka ona jest. 
Krótko mówiąc, postanowiłem 
zostać nauczycielem. 

Stanisław Makowski zamy-
ślił się na chwilę i dodał : 

— Bo być nauczycielem, 
to nie tylko znać swój przed-
miot. Trzeba kochać młodzież 

i wpajać w nią miłość do lu-
dzi. 

Taka jest ta młodzież. Ro-
zumie swoje obowiązki, doce-
nia warunki, jakie stwarza jej 
Państwo. Każdy z tych stu-
dentów wybierając Wyższą 
Szkołę Pedagogiczną nie li-
czył ani na dobre zarobki, a-
ni 'na zrobienie kariery. Za-
wód nauczyciela jest zawo-
dem trudnym, wymagającym 
wielu poświęceń i wyrzeczeń. 
Jeśli się nań zdecydowali, po-
wodowało nimi tylko praw-
dziwe zamiłowanie. 

Być może dlatego pojmu-
ją oni tak dobrze swoje obo-
wiązki, które czekają ich. gdy 
będą uczyć robotniczą i chłop 
ską młodzież — bo sami z 
niej wyszli. 80 proc. studen-
tów PWSP — to synowie I 
córki klasy pracującej. Wcho-
dzą oni w życie odważnie i 
pewnie, wiedząc, że w swej 
trudnej pracy znajdą zawsze 
opiekę i pomoc Państwa. Już 
dz isiaj opieka ta przejawia 
się w realnej formie : otrzy-
mują mieszkania, powstają 
specjalne Domy Młodego 
Nauczyciela. Do lamusa prze 
chodzą dawne powiedzonka i 
przysłowia. Rodzice z zaufa-
niem powierzają opiece nau-
czyciela swój największy skarb 
— dziecko, wiedząc, że wy-
rośnie ono na człowieka, wy-
chowanego w duchu miłości 
dla ludzi, człowieka, który 
prawdę widzi w postępie. 

Jesień to pora grzybobrania. 
„...Tu z krągłymi brzegi. 
Surojadki srebrzyste, żółte 

i czerwone, 
Niby czareczki różnym 

winem napełnione ; 
Kożłak, jak przewrócone 

kubka dno wypukłe, 
Lejki, jako szampańskie 

kieliszki wysmukłe, 
Bielaki krągłe, białe, szerokie 

i płaskie, 
Jakby mlekiem nalane 

filiżanki saskie, 
J kulista, czerniawym pył-

kiem napełniona 
Purchawka jak pieprzniczka" 

Nie t y c h g r z y b ó w , tak p ięk-
n ie o p i s a n y c h przez A d a m a 
M i c k i e w i c z a , s zukac i e z w y k l e 
w lesie. B o r o w i k i , rydze , m a -
ś lak i n a j c h ę t n i e j w idz i c i e w 
s w o i c h k o s z y c z k a c h . Nape łn i c i e 
k o s z y c z k i s zybko , jeżeli znac ie 
tak z w a n e „ g r z y b o w e m i e j s c a " . 

A czy w i e c i e d laczego w ł a ś -
n ie b o r o w i k i „ l u b i ą " d ę b y i 
ś w i e r k i , a podbrzeźn iak i z a g a j -
n ik i b r z o z o w e i n i g d y ich nie 
zna jdz iec ie w lesie i g l a s t y m ? 

G r z y b y nie m o g ą s a m e w y -
t w a r z a ć p o t r z e b n y c h i m do ży -
c ia s k ł a d n i k ó w p o k a r m o w y c h 
— b ia łka , w ę g l o w o d a n ó w , t łu-

Rozpoczął się rok szkolny 
w średnich zakładach 

naukowych Francji 
W ub. piątek rozpoczął się rok 

szkolny w liceach i wszystkich 
średnich zakładach naukowych 
Franc j i . Ci uczniowie, którzy mu-
sieli zdawać z przedmiotów, za 
które w ciągu roku mieli oceny 
niedostateczne ( examens de pas-
sage) , już w poniedziałek zna-
leźli się w klasach. 

Prasa stwierdza nieof ic jalnie , 
że w roku bieżącym 580.000 ucz-
niów i uczennic uczęszcza do śre-
dnich zakładów naukowych Frań 
cj i . Na skutek niedostatecznej i-

lości miejsc, warunki nauki sta-
ją się bardzo trudne. Mimo , że 
egzaminy do klasy 6-tej i egzami-
ny (de passage) z j edne j klasy 
do drugiej stały się prawdziwymi 
konkursami, w których el lminowa 
na jest nawet dobrze ucząca się 
młodzież, brak odpowiednie j ilo-
ści lokalów daje się bardzo we 
znaki i nierzadko w klasach jest 
po 60 i 65 uczniów. 

uzczów, g d y ż nie pos iada ją c ia -
łek z ie leni . Muszą w i ę c czer -
pać s k ł a d n i k i już g o t o w e , z ż y -
w y c h l u b z g n i ł y c h o r g a n i z m ó w 
r o ś l i n n y c h . G d y b y ś c i e rozgrze -
bal i z i emię pod brzozą , u któ-
re j stóp rozs iad ły się podbrzeź -
n iak i , z a u w a ż y l i b y ś c i e w t e d y , 
że z i e m i a prze tkana jest c ie-
n i u t k i m i j a k p a j ę c z y n a n i tka -
m i g r z y b n i . G r z y b n i a ta op la -
ta korzen ie d r z e w a i p r z e n i k a 
n a w e t w i ch w n ę t r z a . W ten 
sposób tworzą się „ g r z y b o k o r z e -
n i e " . 

Nitki g r z y b n i przen ika ją w 
g ł ą b k o r z e n i a i o p l a t a j ą c je gę -
sto z z e w n ą t r z , służą k o r z e n i o m 
d r z e w a , j a k o d o d a t k o w e w ł o ś -
n ik i . P r z e n i k a przez n ie do k o -
rzeni w o d a i so le m i n e r a l n e . 
Jednocześn ie g r z y b o t r z y m u j e 
od d r z e w a potrzebne m u do ż y -
c ia s k ł a d n i k i p o k a r m o w e . T a -
kie w s p ó ł ż y c i e n a z y w a j ą ucze-
n i m i k o r y z ą . 

R o z m a i t e d r z e w a m a j ą s w o j e 
g r z y b y , z k t ó r y m i j a k g d y b y 
„ z a p r z y j a ź n i a j ą s ię" . W i e d z ą c 
że p o d b r z e ź n i a k t w o r z y m i k o r y -
zę z brzozą, a m a ś l a k i r y d z ze 
ś w i e r k i e m i sosną , m o ż n a szyb-
k o zna leźć na j l epsze m i e j s c a 
g r z y b o w e w s w o j e j o k o l i c y . 

Nauka — to nie tylko książka, laboratorium i pracownia naukowa, nie tylko sprawność u-
myslu. Harmonię ruchów i sprawność fizyczną daje gimnastyka. To też studentki I roku ma-
tematyki ćwiczą z prawdziwą przyjemnością. 

Staromiejska bajka 
Kiedy noc czarnym płaszczem 

uśpione miasto ogarnia, gdy księ-
życ wisi nad Rynkiem, jak srebr-
na, wielka latarnia, wtedy gwiazd 
ka malutka do twego okna mru-
g a : 

— Spij... ba jkę ci opowiem, a 
ba jka będzie długa... 

Nie za s iedmioma górami, ale 
tuta j nad niebieską rzeką, nie za 
s iedmioma lasami, ale tu nieda-
leko, gdziè brzegu wielkiego mia-
sta strzeże syrena warszawska,, 
mieszkała na fac ja tce Z o f k a , war 
szawska szwaczka. Srebrzyła się 
Wisła nocą , złociły Wisłę ranki, 
a Z o f k a ha f t owa ła wyprawę bur-
mistrzanki. Haf towała , zdobiła 
cieniusieńkie płótno i piosenkę 
śpiewała, kiedy było j e j smutno . 

Biegnie nitka za igłą, ścieg za 
ściegiem w zawody, płótno coraz 
barwniejsze, coraz bledsze jago -
dy... Niebieściutkie barwinki ścieg 
za ściegiem kroczą, zblakły przy 
tych barwinkach modre Z o f k i o -
czy... 

Przez cieniutkie płócienko ścieg 
za ściegiem leciał — smutno Z o f 
ce hafc iarce , źle b iednemu na 
świecie. B o nie dla niej koszule 
ha f towane , wianki , nie dla Z o f -
ki — dla pysznej panny burmis-
trzanki. 

Wisi księżyc nad Rynkiem, 
gwiazdka w okno m r u g a : 

Spij... opowiem ci bajkę, ba jka 
będzie niedługa... 

Nie za s iedmioma górami, ale 
tu, nad niebieską rzeką, było mia 
sto spalone, przyszli ludzie z da-
leka. Popatrzyli , stanęli zakasali 
rękawy : 

— Z b u d u j e m y piękniejszą — 
powiedzieli — Warszawę ! 

Srebrzył księżyc wiślaną wodę, 
s łońce w oczy świeciło rankiem, 
budowała Stare Miasto Zosia , ro-
ześmiana warszawska murarka. 
Kładła cegłę przy cegle, brała kieł 

nię do ręki, a że była wesoła, więc 
śpiewała p iosenki : 

— Biegną mury do góry, słoń-
ce świeci jasno , zbudujemy na 
nowo całe Stare Miasto. W słoń-
ca blasku rozbłysną malowane do 
my, ozdobimy Stare Miasto so-
bie, a nie komu ! 

Gwiazdka z nocnego nieba do 
twego okna m r u g a : 

— Spij... ba jka już skończona, 
a .jutro będzie druga... 

Księżyc, wielka latarnia nad 
Starym Rynkiem kroczy i jest ra 
dość dla serca i uciecha dla o -
czu, 

W . C H O T O M S K A 

PISM ZAPOMNIANYCH 
H. Sienkiewicza 

Z d a r z e n i e w k l a s i e Vb 
Kiedy Mi la i Lenka idą ul icą, 

każdy im się z przy jemnośc ią 
przygląda. Nawet tak surowy kry 
tyk jak dozorczynl d o m u Krzyża-
nowska uśmiecha się n a ich wi-
dok i powiada : 

— O, idą siostry Węgl ińskie . 
Jakie to porządne dz iewczynki ! 

Mi la i Lenka rzeczywiście wy-
glądają bardzo porządnie . Na ich 
p łaszczach nie znać śladu pył-
ku. Buciki są wyczyszczone i aż 
błyszczą w słońcu. Kołnierzyki — 
bielsze niż śnieg... 

Ko leżank i d u m n e były, kiedy 
Lenka i Mi la zaszczycały je swo-
ją przyjaźnią . A nauczyc ie lka j ę -
zyka polskiego nieraz mówi ła w 
poko ju nauczycie lskim : 

^ Bardzo cenię Węgl ińskie za 
ich sch ludność . Zobaczc ie , j ak 
starannie pooprawiane są ich 
książki i zeszyty. 

G d y w klasie V B wybierano 
komis ję sanitarną, dziewczynki 
j ednomyś ln ie głosowały za Milą i 
Lenką. 

Obie siostry bardzo sumiennie 
zabrały się do wypełniania swych 
n o w y c h obowiązków. Pi lnowały, 
żeby wszystkie dziewczynki przy-
chodzi ły do szkoły w uprasowa-
n y c h sukienkach, porządnie ucze-
sane, z czystymi kołnierzykami i 
umytymi rękami. Często słyszało 
się, iak stro fowały któraś z knl»-
ż a n e k ; 

— Dlaczego masz kołnierzyk 
krzywo przyszyty? Jak ci nie 
wstyd przychodzić tak do szko-
ły? 

— Spieszyłam się... Przecież j a 
co rano muszę odprowadzać bra-
ciszka do żłobka... — usprawiedl i -
wiała się zawstydzona w inowa j -
czyni . 

— Trzeba sobie tak pracę roz-
łożyć, żeby wszystko zrobić n a 
czas — surowo pouczała Lenka 
i zapisała uwagę w swoim zeszy-
cie. 

Wreszcie zdarzyła się kiedyś w 
klasie V B nies łychana rzecz. 

By ło już dawno po dzwonku, 
lekcja się zaczęła, a ławka sióstr 
Węgl ińskich wc iąż pozostawała 
pusta. Koleżanki były zaniepo-
ko jone . Mi la i Lenka nigdy się nie 
spóźniły. Może zachorowały obie 
naraz? 

— Trzeba pó j ś ć do n i ch po lek 
c j a c h ! — postanowiono . 

Nagle drzwi się otworzyły i wpa 
dly obie siostry bardzo zadyszane. 
Nie, właściwie to nie były one ! 
Czyż Mi la i Lenka mogły przyjść 
w takim stanie do klasy? Mi la 
miała potargane warkocze i wiel-
ki kleks na czole. Jedna n o g a Len 
ki paradowała w szarej, druga w 
brązowej pończosze.. . 

Koleżanki ze zdziwieniem za-
częły szeptać. Siostry usiadły 
zmieszane. 

—• Czy wszystkie odrobi łyście 
d o m o w e zadania? — spytał nau-
czyciel . 

— Odrobi łyśmy — brzmiała od-
powiedź. 

— Doskonale . W y j m i j c i e zeszy-
ty. Popros imy Lenkę Węgl ińską, 
żeby n a m przypomniała , co było 
zadane. 

Lenka nerwowo zgniotła fartu-
szek i w y j ą k a ł a : 

— Ja... j a zapomnia łam zeszy-
tu... 

— C o się stało? — zdziwił się 
nauczyciel . — T a k a przykładna u-
czennica? No, to może Mi la wy-
ręczy siostrę? 

Ale Mila spojrzała zakłopotana 
na nauczycie la i spuściła głowę. 
Usta j e j zadrżały. W oczach uka-
zały się łzy. Z a j e j przykładem i 
Lenka zalała się łzami. 

— Co w a m się stało? — prze-
straszył się nauczyciel . — Może 
w d o m u jakieś nieszczęście... 

— Ta-a -ak ! — załkaly zgodnie 
obie siostry. 

— Ale co? Co się stało? 
— Ma-a-a-ama pojechała. . . na 

dwa dni do habci... I my... jesteś-
my same ! 

Wtedy cala klasa zrozumiała, 
że to nie Mila i Lenka, tylko ich 
m^ma lubi czystość i porządek. 
T o ona prasuje im sukienki i czy-

ści buciki. T o ona porządnie opra 
wia książki i zeszyty w czysty 
papier. I ona pi lnuje , żeby córki 
nie zapominały zeszytów. A same, 
te czyściutkie i porządne dziew-
czynki , są po prostu bezradnymi 
niedołęgami , które nic nie potra-
fią zrobić. 

Według N. Dmitr jewa 
spolszczyła 

M . Kowalewska 

Leci drapieżny sęp, leci, leci, 
wreszcie siada wśród skał przy 
sokol im gnieździe i poczyna kra-
kać na soko ła : 

— W imieniu mo i ch praw, słu-
cha j mnie . 

— Czego chcesz? — pyta so-
kół. 

— Chcę cię zabić i pożreć — po 
wiada sęp. 

— A cóż ci po m o j e j zgubie? 
— Co za głupie pytanie i co za 

brak wykształcenia ! C i a s n o 
mi jest w rodz innym gnieździe, 
więc chcę zabrać twoje , abym 
miał gdzie umieścić mo i ch młod-
szych s y n ó w ; po wtóre m a m swo-
ją sępią politykę, której two je ist-
nienie zawadza ; a po trzecie, kra-
czesz i n n y m głosem niż ja . i nie 
kochasz mnie . 

— Co do mego głosu, odzywam 
się takim, jaki mi Bóg dał, a co 
do m y c h uczuć, za cóż j a m a m 
cię kochać? 

— Mnie jsza o to. W i e m tylko, 
że m a m prawo zabić i pożreć każ-
dego, kto mnie nie kocha. 

— Więc gdybym cię kochał , nie 
zabiłbyś mnie? 

— A c h ! — rzecze sęp : — gdy-
byś kochał , oddałbyś mi dobro-
wolnie swoje gniazdo, a również 
dobrowolnie dałbyś mi się pożreć, 
aby m o j a osoba mogła nieco za-
okrągl ić się i utyć. 

-— W każdym razie nie unik-
ną łbym zguby? 

— Rozumie s ię : jednakże 
śmierć z poświęcenia przyniosła-
by ci większy zaszczyt. 

Chwila milczenia. 
— Co m a być, to będzie... — 

mówi wreszcie sokół. — Ale po-
wiedz mi też, m ó j kochany , kto 
cię nauczył tak rozumować? 

Usłyszawszy to sęp podnosi gło 
wę i rzecze z wielką d u m ą : 

— Prostaku, to chyba nie wiesz, 
że j a przez dwa lata byłem n a 
edukacj i w ogrodzie zoologicznym 
w Berl inie? 

— Tak?.. . — mówi sokół. — H a ! 
to w takim razie nadzie ja m o j a 
tylko w B o g u — 1 trochę także 
w... dziobie. 

Z A G A D K A 

S ł o i p i e k a r n i a 

w p o b l i ż u miasta 

i c h l e b w y p i e k a 

z ż ó ł t e g o c ias ła . 

Z g r a b n e b u ł e c z k i 

c i e p ł e , r u m i a n e . . . 

L e c z n ie u g r y z i e s z 

t w a r d e j a k k a m i e ń 

A 1 0 3 D : - d P O 

AUweŁatm auiamat 
Projektuje się budowę kanału. 

Zanim przyjadą kopać ziemię po 
tężne maszyny, zjawiają się geo-
deci i krok za krokiem dokładnie 
mierzą teren przyszłej budowy. 
Najwięcej czasu i wysiłku wyma 
ga niwelacja, czyli oznaczenie u-
kształtowania terenu. Widzieliście 

Sjtyô/zfiawy, 
dziadek 

Nasz malutki dziadek z szyszek 
z dalekiego lasu przyszedł. 
Długą fa jkę ma z żołędzia, 
butki z kory, nos z patyka, 
a z korali jarzębiny 
trzy guziki u płaszczyka. 
Nasz szyszkowy dziadek leśny 
mowę lasu zna i pieśni. 
Wie, gdzie wilga ma gniazdeczko 
gdzie zajączki skaczą młode, 
i zna drogę do źródełka, 
gdzie sarenki piją wodę . 
Więc gdy deszcz zapuka w szyby, 
siądź tu, dziadku, zapal fa jkę, 
o szumiącym, wielkim lesie 
powiedz piękną, długą bajkę. 

H. BECHLER 

C Z Y Z N A J D Z I E S Z 

rysunku ukryte są : rakieta tenisowa, dysk, piłka, rękawica 
łyżwa i sanki. Spróbuj je snaleić. 

bokserska, kula, oszczep, 

pewnie nieraz łaty miernicze z 
podziałką, ustawiane na wznie-
sieniach. Geodeta przez lunetę ni 
welatora odczytywał znaki na 
łatach i obliczał, o ile jeden 
punkt jest wyższy od drugiego. 
Postanowiono skrócić czas wy-
konania niwelacji terenu. Ra-
dziecki inżynier zbudował niwe-
lator-automat, który przeprowa-
dza pomiary 10 razy szybciej niż 
to robiono dawnym sposobem. 

Niwełator-automat umocowano 
na rowerze. Wystarczy więc teraz 
przejechać się tym rowerem 
wzdłuż budowy trasy, by mieć 
narysowaną linię ukształtowania 
terenu. Podczas jazdy w automa-
cie umieszczonym na ramię prze-
suwa się papierowa taśma. Na 
nierównościach gruntu zmienia 
się położenie roweru, a więc i 
położenie niwelatora. Zmiany te 
notuje na taśmie odpowiednio 
wmontowany ołówek. 

Niwelator-automat jest już u-
żywany na wielkich budowlach 
ZSRR. 

P T A K I 
Jesień to czas odlotu ptaków. 

Wiele gatunków pożegnało nas 
już w końeu lata, odloty będą 
trwały az do końca jesieni. 

W całej ptasiej gromadzie wiel 
ki r u c h ! 

Gdzie one polecą? 

Słonki np. i skowronki polecą 
nad Morze Śródziemne, boc iany 
— do Afryki południowej . 

Ptaki wędrować będą różnymi 
szlakami, wybierając drogę taką, 
gdzie na jkróce j trzeba będzie le-
cieć nad morzem. W o d n e polecą 
wzdłuż brzegów Europy. Jak wi-
dzicie, nie wybierają wcale na j -
krótszej drogi. Jedne polecą n a 
wschód przez Azję Mniejszą do 
Afryki , drugie przez W i o c h y i Sy 
cylię, trzecie na północ od m o -
rza, potem wzdłuż brzegów przez 
G i b r a l t a r , 
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NAJWIĘKSZA WINOROŚL 
W E FRANCJI 

AKTUALNOŚCI U1EDYCZNE 

NOWOCZESNE METODY LECZENIA GtUCHOTY 
W jednym z dzienników paryskich ukazał się artykuł 

dr-a S. Mełameta o nowoczesnych metodach leczenia głu 
choty, którego fragmenty podajemy poniżej. 

Ż do początków XX-go większości wypadków 

Pewien winogrodnik w miejscowości Randon (dep. Puy-de-Do-
me1 posiada w swej winnicy winorośl, której gałęzie zajmują 
przestrzeń 106 metrów. Z tej niezwykłej winorośli winogrodnik 
otrzymał 517 kg. winogron, które po przetworzeniu dały 380 li-
trów wina. (Fot. Keystone) 

^ ^ wieku nie znano sposo-
bów leczen;a głuchoty. 

Aktywna walka z tym cięż-
kim kalectwem rozpoczęła się 
dopiero w okresie ,gdy po-
częto zdawać sobie sprawę ze 
szkodliwego działania na 
słuch schorzeń nosa, chronicz 
nych i poważnych infekcji gar 
dła i migdałów, pokrytych na 
lotami, ropienia kanałów no-
sowych itd. 

Jak się okazało, wszystkie 
te niedomagania, a szczegół 
nie choroby migdałów, powo 
dowały u dzieci częste zapa-
lenia uszu, grożąc komplika 
cjami, z których najczęstsza i 
najuciążliwszą była utrata słu 
chu. 

W pierwszym okresie lecze 
nia głuchoty, medycyna od-
dała głos chirurgii. Skroba-
no więc gardziel i przewody 
nosowe, czyszcząc schorzałe 
organy, działające szkodliwie 
na słuch, ale często nie moż 
na było usunąć ropnych wy-
cieków, ani wyleczyć chroni-
cznych stanów kata rai nych, w 
wypadku zapalenia ucha. Ma 
ło skutecznym środkiem było 
również usuwanie narośli mig 
dałowych u młodych, gdyż w 

naros-
łe te po operacji odrastały na 
nowo. 

W obecnych czasach, rze-
czy te ulegfy zasadniczej 
zmianie. Poza wypadkami 

szczególnymi i nagłymi — le-
czenie medyczne bierze tu gó 
rę nad chirurgia. Chory, zmu-
szony jest się uciec do inter-
wencji chirurga jedynie w wy 
padku, jeśli stosowane środ-
ki okazały się niewystarcza-
jące. Idzie tu o wypadki chro 
nicznych chorób uszu, wiodą-
cych do zupełnej głuchoty. 

Zetaitia-antyâtatyâ wqfviyty, 
pwzez ydatióńicA uczan^cH 

Najstarsze naczynia szklane 
WE Ź M Y n a p r z y k ł a d s z k l a n 

k ę c z y k ie l i szek . T o dz i ś 
p r o d u k t f a b r y c z n y , b a r 

d z o t a n i . ' A l e ' p r z e d w i e k a m i 
k a ż d y p r z e d m i o t ' s z k l a n y 'by l 
b a r d z o r z a d k i i c e n n y , w y r a -
b i a ł g o r o b o t n i k r ę c z n i e , p r z y 
p o m o c y b a r d z o n i e d o s k o n a ł y c h 
n a r z ę d z i . N a d a n i e k s z t a ł t u , 
d o d a n i e o z d o b y — t o b y ł y w y 
n i k i n i e z l i c z o n e j ' i l o ś c i ' d o ś -
w i a d c z e ń , t r w a j ą c y c h d z i e s i ą t -
ki i se tk i la t . 

A k o l o r ? D z i ś d z i ę k i l a b o r a 
t o r i o m c h e m i c z n y m b e z p o m y ł 
ki n a d a j e m y p o ż ą d a n e k o l o -
ry , l e c z s t a r o ż y t n i r z e m i e ś l -
n i c y w i e d z i e l i t y l k o n a p o d s t a 
w i e d o ś w i a d c z e ń , j a k i w y n i k 
k o l o r y s t y c z n y d a n p . s t o p i e ń 
p i a s k u e g i p s k i e g o , a j a k i — 
" r o s y j s k i e g o . 

N a j s t a r s z e n a c z y n i a s z k l a n e 
p o c h o d z ą z E g i p t u i p o w s t a ł y 
o k o ł o 1500 la t p r z e d n a s z ą erą , 
a w i ę c p r a w i e 3.500 la t t e m u ! 
W y n a l a z e k s z k ł a b y l z a p e w n e 
d z i e ł e m p r z y p a d k u , g d y z a u -
w a ż o n o , że p r z e z z a p a l e n i e o -
g n i a n a p o w i e r z c h n i k a m i e n i a 
k w a r c o w e g o p o w s t a j e s z k l i w o , 
g l a z u r a . W y r o b y s z k l i w i o w e 
o d n a j d u j e m y w ś r ó d w y k o p a -
l isk, k t ó r y c h w i e k o b l i c z o n o 
n a 5.000 l a t p r z e d n a s z ą e rą . 
N a o d d z i e l e n i e s z k l i w a , j a k o 
w y r o b u ' s a m o i s t n e g o , ' t r z e b a 
w i ę c b y ł o 3.500 la t . 

S a m o z e s t a w i e n i e t y c h l i c zb 
d z i a ł a n a n a s z ą f a n t a z j ę . 

J a k w i e l k ą w a g ę p r z y w i ą z y 

w a n o w s t a r o ż y t n o ś c i d o p r o -
d u k c j i s z k ł a ś w i a d c z y f a k t , że 
w b i b l i o t e c e a s s y r y j s k i e g o 
w ł a d c y A s s u r b a n i p a l a (669 — 
626 p .n .e . ) z n a l e z i o n o d o k l a d 
n e o p i s y w y r o b u szk ła , s p i s a -
n e n a g l i n i a n y c h t a b l i c z k a c h . 
B y ł t o z a p e w n e b a r d z o c e n 
n y „ l u p w o j e n n y " , p o l e g a j ą c y 
n a o p i s y w a n i u d o ś w i a d c z e ń 
b a b i l o ń s k i e g o o ś r o d k a p r o d u k 
c y j n e g o . 

N i e m a ł ą t r u d n o ś c i ą d l a s t a -
r o ż y t n y c h p r o d u c e n t ó w b y ł o 
s t o p i e n i e k r z e m i o n k i . A b y s t o -
p i ć t a k i e j e j i l o ś c i , j a k i e w y -
k a z u j ą a n a l i z y szk ie ł a n t y c z -
n y c h t r z e b a b y ł o u z y s k a ć t e ra 
p e r a t u r ę p i e c a 1300 s t o p n i , 
g d y t y m c z a s e m p r z e d n a s z ą 
erą n i e u m i a n o o s i ą g n ą ć t e m 
p e r a t u r y p o w y ż e j 1000 s t o p n i . 
T r u d n o ś ć s t ą d p o w s t a ł ą r o z -
w i ą z a l i s t a r o ż y t n i s z k l a r z e w 
t e n s p o s ó b , że z a s t o s o w a l i d w u 
s t o p n i o w y w y t o p . M a s ę o t r z y 
m a n ą z p i e r w s z e g o w y t o p u r o z 
b i j a l i , z a c h o w u j ą c t y l k ą c z ę ś ć 
ś r o d k o w ą i p r z e t a p i a l i j ą p o -
n o w n i e . 

N i e ł a t w o też b y ł o n a d a ć n a -
c z y n i o m k s z t a ł t p o ż ą d a n y . W 
t y m c e l u z a n u r z a n o n a j p i e r w 
w r o z t o p i o n e j m a s i e r d z e ń , 
p o s i a d a j ą c y k s z t a ł t w n ę t r z a 
n a c z y n i a i r d z e ń t e n r o z t o p i o -
n a m a s a d o k ł a d n i e p o k r y w a ł a . 
D o p i e r o p o w y j ę c i u t a k i e g o 
r d z e n i a f o r m o w a n o k s z t a ł t 
z e w n ę t r z n y s p e c j a l n y m n a r z ę -
d z i e m . W r e s z c i e , g d y m a s a o s -

t y g ł a , r d z e ń w y k r u s z a n o . P i 
szcze le , k t ó r e s ł u ż y ł y d o w y -
d m u c h i w a n i a n a c z y ń w y n a l e 
z i o n o d o p i e r o p o d k o n i e c s t a -
r e j e ry . 

P o d o b n i e d ł u g ą d r o g ę r o z w o 
j o w ą p r z e c h o d z i ł y r ó ż n e t e c h -
n i k i z d o b n i c z e . P o r ó w n u j ą c 
t e o d l e g l e c z a s y z o s t a t n i m 
s t u l e c i e m n a s z e j ery , t a k n i e -
z m i e r n i e b o g a t y m w o d k r y c i a 
t e c h n i c z n e — u c z y m y się p o -
d z i w i a ć c z a s y , w k t ó r y c h ż y j e -
m y . T . 

Zespół pracowników naukowych katedry technologii środków le-
czniczych przy Politechnice Gdańskiej i Państw. Instytutu Me-
dycyny Morskiej i Tropikalnej — prowadząc od szeregu lat ba-
dania nad bakteriami „theta", których odkrywcą jest docent dr. 
St. Kryński — wykrył ostatnio nowy skuteczny antybiotyk — 
lek przeciwko tyfusowi i czerwonce. Antybiotyk ten nazwano 
tęlainą. Bezpośrednie prace nad wyprodukowaniem letainy w 
stanie surowym prowadził młody asystent Politechniki Gdańskiej 
— mgr inż. Edward Borowski. Na zdjęciu: Mgr. inż. Edward Bo-
rowski ze swoim zespołem w laboratorium. 

Badania archeologiczne 
na Starym Mieście w Warszawie 

Xa warszawskim Sta-
rym Mieście prowadzone 
są. na szeroką skalę bada-
nia archeologiczne. W bie 
żącym roku zajęto się 
szczególnie zbadaniem sy 
śtemu obronnego Starego 
Miasta. 

W związku z tym, d o -
konano szeregu w y k o p ó w 
w okolicy barbakanu i mu 
rów obronnych przy ul. 
Brzozowej . Przy barbaka-
nie znaleziono szczątki 
bram m u r ó w obronnych z 

XIV i XV wieku. W trak-
cie badań na Krzywym Ko 
le natrafiono na szczątki 
domu drewnianego praw-
dopodobnie z XIV wieku. 

Po zewnętrznej stronie 
m u r ó w obronnych, gdzie 
w najwcześnie jszym okre -
sie znajdowała się. fosa, 
natrafiono ostatnio na sta 
ry warsztat garncarski. 
Znaleziono tam piec, w i e -
le garnków kamiennych o -
raz kafli. Część z nich nie 
była jeszcze wykończona. 

W trakcie budowy kot -
łowni na zapleczu strony 
Dekerta natrafiono na stu 
dnię z XVII wieku. Na dnie 
studni znajdowały się resz 
tki w y r o b ó w ceramicznych 
i przedmiotów gospodar -
stwa d o m o w e g o . 

Prowadzone na Starym 
Mieście prace archeo log i -
czne, dają wiele cennego 
materiału do badań nad 
historią Starego Miasta. 

Dzisiaj medycyna często 
już potrafi skutecznie walczyć 
z tym kalectwem, dzięki ope 
racji chirurgicznej, która pier 
wszy zastosował profesor Sur 
dil le, a która udoskonalił te-
chnicznie dr. Lempert. 

Jeśli idzie o wyłącznie me-
dyczne środki leczenia uszu 
— nasz arsenał terapeutycz-
ny poważnie wzbogacił się os 
tatnio, dzięki ,,antibioty-
kom", (penicylina, streptomy 
cyna itp.), dzięki radiotera-
pii, dzięki t. zw. Curie-tera-
pii (radium), dzięki zastoso 
waniu inhalacji (aerosola), za 
stosowaniu witaminy B itp. 
Przyczym zaznaczyć należy, 
że w stanach lekko zapal-
nych ucha, stare środki, lubią 
ne i praktykowane przez na-
sze babki, święcą swe trium-
fy... A więc — kąpiele usz-
ne, przy użyciu środków ła-
godzących (gliceryna borna), 
ciepłe okłady, lub kataplaz-
my, często sprowadzają ulgę 
i koją skutecznie ból. Niewąt 
pliwie jednak pierwsze miej-
sce w leczeniu zajmują tu an 
t ibiotyki, a więc penicylynà i 
streptomecyna, s t o s o w a 
n e szczególnie przy kom-
plikacjach mózgowych i wrzo 
dach. 

Natomiast w ciężkich, rop-
nych zapaleniach, z towarzy-
szącymi im wyciekami ze środ 
kowego ucha — triumfują 
promienie X i , , radium", uz-
nane przez dr. A. Moulon-
guet i J. Bouche — za naj-
większą zdobycz praktyczną 
ostatnich lat. 

Niezaprzeczalnym dobro-
dziejstwem w leczeniu żarów 
no dzieci, jak i dorosłych, po 
odbytej chorobie uszu, nosa 
lub gardła — jest kuracja ką 
pielowa i inhalacyjna, jak rów 
nież masaże. 

Nawet w najgroźniejszej 
dla słuchu chorobie zapale-
nia ucha środkowego, medy 
cyna nie jest bezbronna. Sto 
suje się tu zastrzyki dożylne z 
witaminy B, metodę Filato-
wa, oraz serum Bordacha i Bo 
gomolca. Wszystkie te środki 
dały w wielu wypadkach po-
zytywne rezultaty. 

A dla dotkniętych zupełną 
głuchotą, gdy wszystko już za 
wiodło? Technika nowoczesna 
rozporządza aparatem elek-
tronicznym. Dowodzi on wiel 
kiego postępu, przewyższa-
jąc znacznie protezę uszną 
sprzed wojny. 

A więc, bądź przez lecze-
nie, bądź przez zabiegi chi-
rurgiczne, czy nakoniec przez 
protezę uszną — mamy dzi-
siaj możliwości polepszenia 
stanu owych licznych niesz-
częśliwców, jakimi są głusi i, 
dzięki naszym wysiłkom, nie 
czują się oni wyeliminowani 
poza nawias społeczeństwa. 

Kolonizatorzy 
w Kenii 

TY T U Ł b r o s z u r y — „ D l a c z e -
g o „ M a u - M a u " - z m i e j s c a 
w z b u d z a z a i n t e r e s o w a n i e . 

N i e m a w t y m n i c d z i w n e g o : 
c h o d z i o w y d a r z e n i a w K e n i i , 
k t ó r e j u ż o d r o k u s k u p i a j ą n a 
s o b i e u w a g ę a n g i e l s k i e j - i n i e 
t y l k o a n g i e l s k i e j — o p i n i i p u -
b l i c z n e j . A u t o r b r o s z u r y , F e n -
n e r B r o c k w a y , j e s t c z ł o n k i e m 
L a b o u r P a r t y ( P a r t i a P r a c y ) 
i d e p u t o w a n y m d o P a r l a m e n t u 
a n g i e l s k i e g o . 

W k o ń c u u b i e g ł e g o r o k u , g d y 
w K e n i i z a p a c h n i a ł o ' p r o -
c h e m i p r a s a l o n d y ń s k a p o d -
n i o s ł a w r z a w ę n a t e m a t „ a n t y -
e u r o p e j s k i e g o t e r r o r u " w t e j 
k o l o n i i a n g i e l s k i e j , B r o c k w a y 
u d a ł s ię t a m w r a z z ' i n n y m 
c z ł o n k i e m P a r l a m e n t u L e s l i e 
H a l e ' m . P r z e m i e r z y l i o n i c a ł y 
k r a j , p r z e s t u d i o w a l i o f i c j a l n e 
r o c z n i k i i s p r a w o z d a n i a , r o z -
m a w i a l i z a r ó w n o z g u b e r n a t o -
r e m , j a k i z p r o s t y m i c h ł o p a m i 
a f r y k a ń s k i m i . 

R e z u l t a t e m t e j p o d r ó ż y b y ł a 
b r o s z u r a o s y t u a c j i w k r a j u , 
w k t ó r y m w ł a d z e k o l o n i a l n e 
m o r d u j ą l u d n o ś ć , p a l ? a f r y k a ń 
s k i e w s i e i s z c z u j ą p s a m i b e z -
b r o n n e k o b i e t y i d z i e c i . 

Z b r o s z u r y B r o c k w a y ' a w i -
d a ć , j a k b e z l i t o s n y i c i ę ż k i j e s t 
u c i s k s p o ł e c z n y , e k o n o m i c z n y 
i r a s o w y w o b e c r d z e n n e j l u d -
n o ś c i K e n i i . K o l o n i z a t o r z y z l i 
k w i d o w a l i i s t n i e j ą c y w k r a j u 
u s t r ó j p l e m i e n n y , a b y z a s t ą p i ć 
g o u s t r o j e m p o l i c y j n o - b i u r o k r a 
t y c z n y m . W p o r ó w n a n i u z t y m 
u s t r o j e m p r y m i t y w n e p i e r w o t -
n e o b y c z a j e , j a k i e i s t n i a ł y w 
d ż u n g l a c h K e n i i p r z e d p o j a -
w i e n i e m s ię E u r o p e j c z y k ó w , 
s t a n o w i ą w z ó r d e m o k r a c j i . ' 

„ Z l i k w i d o w a l i ś m y s t a r y d e -
m o k r a t y c z n y s y s t e m — p i s z e 
B r o c k w a y — i z a s t ą p i l i ś m y g o 
n i e p r z e n i k n i o n y m m u r e m a d -
m i n i s t r a c j i , k t ó r a o d r z u c a s k a r 
g i l u d u " . 

N I E P R Z E N I K N I O N Y M U R 

A D M I N I S T R A C J I 

A u t o r p r z y t a c z a e p i z o d , k t ó 
r y d o s k o n a l e i l u s t r u j e , d o c z e 
g o s p r o w a d z i ł y w ł a d z e k o l o -
n i a l n e r o l ę w o d z a r d z e n n e j l u -
d n o ś c i . G d y B r o c k w a y o d s z u 
k a l j e d n e g o z t y c h m a r i o n e t -
k o w y c h w ł a d c ó w i c h c i a ł p r z e 
p r o w a d z i ć z n i m i w y w i a d , t e n 
k a t e g o r y c z n i e o d m ó w i ł r o z m o -
w y b e z z e z w o l e n i a a n g i e l s k i e -
g o k o m i s a r z a o k r ę g u . N a s t ę p 
n i e w c z a s i e „ w y w i a d u " w ó d z 
p l e m i e n i a o t w o r z y ł u s t a t y l k o 
d w a r a z y : d w u k r o t n i e p o w i e -
d z i a ł s ł o w o „ t a k " , g d y k o m i -
s a r z z w r ó c i ł s ię o s o b i ś c i e d o 
n i e g o , b y p o t w i e r d z i ł j e g o p e 

r o r y , ż e „ A f r y k a n o m p o w o -
d z i s ię z n a k o m i c i e " . 

B r o c k w a y p r z y t a c z a s z e r e g 
f a k t ó w , o b r a z u j ą c y c h p r a w -
d z i w ą s y t u a c j ę r d z e n n e j l u d -
n o ś c i . O t o n i e k t ó r e z n i c h . 

W r e z e r w a c i e p l e m i e n i a K i -
k u j u n a j e d n e j m i l i k w a d r a 
t o w e j n a d a j ą c e g o s ię p o d u p r a 
w ę g r u n t u s t ł o c z o n o o d 500 d o 
1000 l u d z i . A r ó w n o c z e ś n i e n a 
k a ż d e g o E u r o p e j c z y k a p r z y p a 
d a w k o l o n i i r ó w n i e ż ' m i l a 

k w a d r a t o w a n a d a j ą c e g o się 
p o d u p r a w ę g r u n t u . C z y ż m o z 
n a w o b e c t e g o d z i w i ć s ię , że 
z 1.250 t y s i ę c y A f r y k a n ó w p l e 
m i e n i a K i k u j ó w 500 t y s i ę c y 
m u s i a ł o o p u ś c i ć r e z e r w a t , 
g d y ż n i e b y ł o t a m d l a n i c h 
z i e m i , k t ó r a m o g ł a b y i c h w y 
ż y w i ć . 

G ł ó d w y p ę d z a z r o z p a c z o -
n y c h l u d z i d o miast , a l b o n a 
f e r m y n a l e ż ą c e d o E u r o p e j c z y 
k ó w . W y r o b n i k o t r z y m u j e n a 
t a k i e j f e r m i e g ł o d o w ą p ł a c ę — 
o d 2 s z y l i n g ó w 6 p e n s ó w d o 4 
s z y l i n g ó w 6 p e n s ó w t y g o d n i o 
w o . W r a z z c a ł ą r o d z i n ą m u -
si o n p r a c o w a ć n a p a n a o d 
ś w i t u d o n o c y . B e z p i ś m i e n n e 
g o z e z w o l e n i a r z ą d c y n i e w o l 
n o m u w y j p ć p o z a g r a n i c e f e r 
m y . 

W m i e ś c i e , A f r y k a n i n , k t ó -
ry m i a ł s z c z ę ś c i e z n a l e ź ć p r a 
c ę , z a r a b i a o k o ł o 60 s z y l i n - , 
g ó w m i e s i ę c z n i e . S t a r c z a t o z a 
l e d w i e n a n ę d z n e u t r z y m a n i e 
d o r o s ł e g o c z ł o w i e k a . C h ł o p o d 
c h o d z ą c n a z a r o b e k d o m i a s t a , 
n i e m o ż e p o m ó c g ł o d u j ą c e j w 
r e z e r w a c i e r o d z i n i e . . . W a r u n k i 
m i e s z k a n i o w e r o b o t n i k ó w są 
s t r a s z l i w e . O t o j a k m i e s z k a j ą 
r o b o t n i c y a f r y k a ń s c y w s t o -
ł e c z n y m m i e ś c i e N a i r o b i : 

„ P o d e s z l i ś m y d o m u r o w a n e 
g o b u d y n k u , k t ó r y p r z y p o m i -
n a ł p u b l i c z n y s z a l e t . Z a s t u k a 
l i ś m y d o p i e r w s z y c h l e p s z y c h 
d r z w i . B y ł a t o i z b a o w y m i a -
r a c h 10 x 10 s t ó p . O k i e n i z b a 
t a n i e p o s i a d a ł a . S p a ł y t a m 
t r z y p a r y m a ł ż e ń s k i e , a p o -
w i e r z c h n i a m i e s z k a l n a k a ż d e j 
z n i c h s p r o w a d z a ł a s ię d o w ą -
s k i e g o p o s ł a n i a z a z a s ł o n ą . 

„ N i e w i e m , c z y w j a k i c h k o l 
w i e k i n n y c h p o s i a d ł o ś c i a c h 
a n g i e l s k i c h w A f r y c e i s t n i e j ą 
w a r u n k i ż y c i a b a r d z i e j z b l i ż o -
n e d o n i e w o l n i c t w a " — p i s z e 
B r o c k w a y . 

Klapa « Col l iersa » 
Osławiony tygodnik amery-

kański „Colliers" specjalizują-

cy się w bredniach na temat 

Związku Radzieckiego i krajów 

demokracji ludowej, ukazuje 

się obecnie raz na dwa tygod-

nie przy zmniejszonej objętości. 

Wydawcy tłumaczą to, ograni-

czenie tym, że obecnie poważną 

konkurencją dla pism ilustro-

wanych stała się telewizja. W; 

istocie powód klapy „Colliersa", 

jak pisze „Time" jest inny: oto 

szyte zbyt grubymi nićmi bzdu-

ry i rekordowo idiotyczne foto-

montaże „Colliersa" zachęciły 

do tego stopnia czytelników a-

merykańskich, że sprzedaż pis-

ma spadał o połowę. Nawet dla 

najbardziej niewybrednych, wy 

chowanych na „comicsach" A-

merykanów, bujdy „Colliersa" 

stają się nie strawienia. 
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Stefan (ZtôÀi P U Ł A P K A (i) 

PO Czechosłowacj i przy 
szła kolej na Pol-
skę*) . 

W kilka zaledwie ty-
godni po Monachium, bo 
już 18 października 1938 
r., Ribbentrop wezwał do 
siebie ambasadora Lip-
skiego i oświadczył mu 
krótko i w ę z ł o w a t o : 
„Gdańsk zawsze był, jest 
i będzie n iemiecki" . Po 
czym zażądał zgody na włą 
czenie Gdańska do Rzeszy 
i na przyznanie Niemcom 
eksterytorialnej autostra-
dy i linii k o l e j o w e j przez 
polskie Pomorze. Było rze 
cza jasną, że Hitler zamie 
rza teraz rozprawić się z 
Polską. 

W hitlerowskim słowni 
ku agresji akcja przec iw-
ko Polsce określana była 
terminem ..Operacja Bia-
ła" (Fali W e i s s ) . Łączyła 
się ona ściśle z załatwie-
niem sprawy czeskiej. Ge 
nerał Jodl tak określał 
związek między tymi dwo 
ma operac jami : 

. .Bezkrwawe rozwiąza-
nie konfliktu czeskiego je 
sienią 1938 roku i na 
wiosnę roku 1939, tudzież 
aneksja Słowacj i zaokrą-
gliły terytorium Rzeszy w 
taki sposób, że stało się 
teraz możl iwe rozważenie 
problemu polskiego z do -
godnych pozycj i strategicz 
n y c h " . 

Sanacja kontynuuje swą 
politykę zdrady narodowej 

Jedyni ludzie na świe-
cie, którzy zachowali się 
tak, jakby tego nie dos -
trzegali — to byli wład-
cy ówczesnej Polski. Czy-
nili też wszystko, by o szu 
kać społeczeństwo po l -
skie. W i a d o m o ś ć o żąda-
niach Hitlera jest skrzęt-
nie zatajana przez rząd 
Becka i Rydza śmigłego. 
Opinia polska dowie się o 
nich dopiero po pół roku 
— w kwietniu 1939 roku, 
gdy Hitler obwieści ł je w 
publicznym przemówieniu. 
Do tego czasu rząd sana-
cy jny milczy jak zaklęty. 
Co więce j : o k ł a m u j e 
wręcz Polskę i cały świat. 
I, oczywiście, kontynuuje 
swą politykę zdrady naro-
dowej . 

5 stycznia 1939 roku 
Beck odwicrlza Hitlera w 
Berchtesgaden. 

Beck osobiście go tów 
był zgodzić się na żądania 
Niemiec. Wszak już w 
grudniu roku 1938, gdy 
sprawa ta była omawiana 
w polskim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych i am 
basador polski w Waszyng 
tonie, Potocki, radził pó jść 
na ugodę z Berlinem. 
„ B e c k — jak pisze w 
swym dzienniku Szembek 
— przystał na ten punkt 
widzenia i stwierdził, że w 
zasadzie nie jest przec iw-
nikiem takiej autostrady". 

Dał też Hitlerowi do zro-
zumienia, że wziąłby na 
siebie realizację j ego żą-
dań. gdyby mu zapewnio-
no jakiś ekwiwalent. 

Nie trudno się domyś-
leć, o jaki ekwiwalent tu 
chodzi : B e c k oddałby 
Gdańsk i Pomorze za j a -
kiś strzęp łupu na w s c h o -
dzie. 

Hitler nie jest już j e d -
nak skłonny do udzielania 
jakichś konkretnych przy-
rzeczeń. Od roku 1934, 
gdy podpisywał pakt z Pił 
sudskim, pozycja j ego w 
Europie wzmocniła się 
nieporównanie, między in 
nymi — dzięki polityce 
piłsudczyzny. 

Ponadh) wywiad n ie -
miecki spenetrował już 
gruntownie siły obronne 
Polski, j e j potencjał prze 
mysłowy i armię. Macki 
hitlerowskie sięgały do 
najwyższych ogniw po l -
skiego sztabu g łównego . 
Hitler znał siłę obronną 
sanacyjnego państwa i nie 
miał co do niej żadnych 
złudzeń. Uważał, że teraz, 
zwłaszcza po rozbiorze Cze 
chosłowacj i , Polska leży 
bezbronna u j ego stóp i 
musi spełnić każde j ego 
żądanie. Beck zaś p o w i -
nien wykonać zlecenie bez 
ociągania się. 

Beck jednak czuje, że 
dalsze odgrywanie roli 
„ instrumentu Berlina" wy 
maga subtelniejszych m e -

tod postępowania. Zda je 
sobie sprawę, że gdyby 
otwarcie przychylił się do 
żądań Hitlera — kraj o d -
powiedziałby wybuchem 
protestu, którego nawet 
sanacyjna pięść nie była-
by w stanie stłumić. P r ó -
buje w ięc grać na zwłokę. 
Po ostateczną odpowiedź 
w sprawie Gdańska i auto 
strady zgłosił się R ibben-
trop do Warszawy w koń -
cu stycznia 1939 r. 

A tymczasem wizyta 
Becka w Berchtesgaden 
przedstawiana jest w pra-
sie sanacyjnej jako wie l -
ki triumf Polski. Dyplo-
mac ja zaś pana Becka o -
świetla ją równie oszukań 
czo za granicą. 

Jednakże, mimo wszy-
stkie wysiłki załganej pro 
pagandy-, prawda o żąda-
niach hitlerowskich w sto 
sunku do Polski przecieka 
na zewnątrz. 

Hitler wczuwa się 
w trudną sytuację Becka 

i gotów mu pomóc 
Toteż kiedy równocześ -

nie w połowie marca 1939 
roku Hitler w b r e w najuro -
czystszym zobowiązaniom 
zagarnia szczątek Czecho-
słowacji — światowa opi -
nia publiczna wybucha do 
nośnym protestem i w o ł a -
niem o natychmiastową 
akcję w obronie pokoju i 
bezpieczeństwa narodów. 
Nacisk opinii publicznej w 

Najpierw ich zapraszano — później we wrześniu 1939 roku przybyli już bez zaproszenia. Po lewej — wizyta 
rouiskiej marynarki wojennej (kto wie, może któryś z nich kierował później bombardowaniem Westerplatte?) 
Warszawie. Po prawej — hitlerowcy zwiedzają Centrum Wyszkolenia Kawalerii w Grudziądzu. 

Polsce staje się tak silny, dy, gdy Lipski da do zro 

oficerów hitle-
na Zamku w 

się tak silny, 
że Beck i Rydz -śmig ły nie 
mają odwagi otwarcie 
przyjąć żądań Hitlera. Am 
basador niemiecki w W a r 
szawie, von Moltke, in for -
muje Berlin o nastrojach 
w Polsce. Hitler wczuwa 
się w trudną sytuację swe 
go warszawskiego „instru 
mentu" . Postanawia mu 
więc ułatwić zadanie. Dnia 
25 marca, w tydzień po 
zajęciu Pragi, Hitler w z y -
wa do siebie naczelnego 
dowódcę Wehrmachtu , ge 
nerała von Keitla, i udziela 
mu następujących w y j a ś -
nień na temat sprawy pol 
ski ej : 

„ 2 6 marca w r ó c i z W a r 
szawy ambasador l ipski . 
Miał on polecenie zbada-
nia. czy rząd polski g o t ó w 
jest przyjąć warunki n ie -
mieckie odnośnie Gdańska. 
Rozmowy z Lipskim prze-
prowadzi na jp ierw Ribben 
Irop. Fuehrer wolałby u -
niknąć rozstrzygnięcia 

sprawy gdańskiej drogą u -
życia siły. W o j s k o w a oku 
pacja Gdańska ma być 
przedsięwzięta jedynie wte 

zumienia, że rząd polski 
nie jest w stanie wz iąć na 
siebie odpowiedzialności 
w o b e c własnego społeczeń 
stwa za dobrowolne o d -
stąpienie Gdańska i że u -
łatwiłoby mu decyz ję — 
zastosowanie przez Niem-
c ó w „ fa i t a c c o m p l i " ( fak 
tu d o k o n a n e g o ) " . 

Jak widać , Hitler g o -
tów był pó j ś ć na rękę 
swym warszawskim mario 
netkom, by ułatwić im 
„ p o w z i ę c i e decyz j i " , a ra-
czej wcie lenie w życie d e -
cyzji powzięte j przez n ie -
go. Trosk l iwość Hitlera 
nie zdała się jednak na 
nic. Mimo proponowanych 
przez Hitlera „ u ł a t w i e ń " , 
Beck i- Rydz nie mają o d -
wagi wziąć na siebie stra-
szliwej odpowiedzia lnoś-
ci. Nacisk opinii polskiej 
wzmaga się tak g w a ł t o w -
nie. że wymusza wreszc ie 
z Becka zakłamane prze-
mówienie z dnia 5 maja 
1939 roku, w którym for -
malnie odmawia zgody na 
aneksję Gdańska przez Rze 
szę. i na przyznanie j e j 

eksterytorialnej autostra-
dy przez P o m o r z e , 

Gdy „ język kłamie 
głosowi, a głos myślom 

k łamie" 

Ale m o w a Becka jest 
zwykłym oszustwem. W 
niespełna trzy tygodnie 
p ó ź n i e j wiceminis ter 
spraw zagranicznych, A r -
ciszewski, w zaufaniu t łu -
maczy ambasadorowi von 
Moltke, że nie powinien 
zbyt dos łownie traktować 
deklaracj i Becka. Moltke 
podaje w swym raporc i e : 

„Pan Arciszewski w y -
raźnie starał się u d o w o d -
nić, że zmiana stanowiska 
Polski nie nastąpiła z in i -
c jatywy Becka. Cała ta po 
li tyka jest sprzeczna z j e -
go wolą . Beck uważa, że 
publiczna dyskusja na te -
mat żądań niemieckich 
jest niepożądana ze wzglę 
du na obecne nastroje w 
Polsce. Odkładał ją też, 
jak długo mógł , aż zmusi -
ła go do zajęcia stanowi-
ska ostatnia m o w a kancie 
rza. Odpowiadając kancie 
rzowi w Sejmie , Beck nie 

m ó g ł uniknąć obrony p o -
lityki, która nie jest jego' 
polityką. A oddźwięk, z 
jak im j e g o m o w a spotka-
ła się w opinii, d o p r o w a -
dził go w r ę c z do rozpa-
czy. Pan Arc iszewski w 
dramatyczny sposób o p i -
suje, jak pan Beck, naza -
jutrz po swej m o w i e , w 
przystępie wśc iek łośc i rzu 
cił do kosza plik depesz 
gratulacyjnych. Pan Beck 
nadal jest zwolennikiem 
dotychczasowe j po l i tyk i " . 

Oto klasyczny przykład, 
gdy „ j ę z y k kłamie g ł o s o -
wi , a głos' k łamie" . 
właśnie postępował pan 
Beck. A j e g o szanowni kg 
Iedzy na Zachodz ie? Tak 
samo, dokładnie tak sa -
mo. 

Gdy już nic było sposo -
bu na wykręcenie się przed 
własną opinią publiczną, 
rządy zachodnie przystą-
piły wreszc ie do rokowań 
ze Związkiem Radzieckim. 
Była to jednak tylko gra. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

*) Patrz w „Echach Polskich" 
art. pt. „Monachium" z dn '>0 
23, 26, 27, 30 września. 
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Z SiotôM i 7/ dtajaux 3Xema&taeji Jïudcwej 
Maturzystka z Marchienne- au - Pont Pa"stwowe uzdrowisk°w ,nowrocławiu 

( K O R E S P O N D E N C I A Z P O L S K I ) 

N AD Marchienne au Pont rzadko świeci słońce. Gdy niekie-
dy nawet jego blade promienie przebiją gęstą zasłonę kłę-
biących się chmur, to wówczas te małe skrawki błękitne-

go nieba zasnuwają dymy wielu mieszczących się w Marchien 
ne kopalń i hutniczych pieców. 

Były lata trzydzieste. I 
wówczas tu, w Marchienne au 
Pont nie wielu ludzi myślało o 
słońcu. Miel i o wiele więcej 
innych spraw bardziej bliskich 
i codziennych. 

Do takich należał lęk. Lęk 
nieznośny, spędzający w cza-
sie krótkich nocy sen ze zmę-
czonych powiek. Lęk o to. 
by w najbliższą sobotę nie 
dowiedzieć się rzeczy najgor 
szej — utraty pracy. 

Na przedmieściach Mar-
chienne ciągną się długie sze-
regi ochlapanych błotem i 
przeżartych latami domków. 
Jeden z nich nie różnił się od 
innych właściwie niczym. Mo-
że tylko jeszcze bardziej niż 
inne chylił się ku ruinie i bar 
dziej obdrapane miał ściany. 

Banasik nie lubił tego dom 
ku. Miał zapewne ku temu 
swoje powody. Może Jednym 
z nich była nieuchronnie po-
suwająca się naprzód ruina, a 
może dlatego, że przedmieś-
cia Marchienne wraz z ich nie 
wielkimi domkami, tak mało 
przypominały krajobraz poz-
nańskich równin w dalekiej 
Polsce. 

Zresztą Banasik nie wiele 
przebywał w domu. Rano zry 
wał go z rozgrzanego łóżka 
przenikliwy gwizd syreny hut 
niczej I dopiero po całym 
dniu pracy witał w domu wi-
dok uśmiechającej się przez 
sen małej Krystyny. 

Właśnie ta Krystyna, to by 

ło wszystko co trzymało Bana 
sików tu w Belgii, Tylko myśl 
o niej, myśl nieodparcie na-
suwająca wspomnienia z okre 
su poprzedzającego wyemi-
growanie z Polski w 1922 ro-
ku, powstrzymywała ich oboje 
od rzucenia wszystkiego i po-
wrotu na dolę i niedolę, by-
le do Polski. 

A Krystyna tymczasem ro-
sła. Obce jej były na razie 
kłopoty dorosłych. Jej wys-
tarczała duża, zrobiona po-
pękanymi od lat pracy rękami 
matki, szmaciana lalka i wło-
chaty, brunatny miś. Ten miś 
był symbolem czegoś niesły-
chanie odległego i wymarzo-
nego. Kraju, który w wyobraź 
ni Krystyny posiadał niezwy-
kle mgliste zarysy. Stamtąd 
bowiem — z Polski — przed 
kilkunastu laty przywiozła bru 
natnego misia mama. 

Dziewczyna miała akurat 
pięć lat. 

I właśnie wtedy wybuchła 
wojna... 

M O Ż L I W O Ś C I N A U K I 
K T Ó R Y C H NIE MIAŁA 

NA OBCZYŹNIE 

Spotkaliśmy się z Krystyną 
w marcu. Na jakieś dziesięć 
dni przed tegoroczną Wielka 
nocą. Zatłoczona „piętnast-
ka" dowiozła mnie na Zol i -
bórz. Tu mieścił się internat 
TPD, w którym od trzech lat 
przebywała Krystyna. Tak, już 
trzy lata minęły od owego sło 

necznego, lipcowego dnia. w 
którym pociąg z Belgii przeje 
chał przez polską granicę. 

— To przecież na pozór 
nonsens, a jednak kiedy wje-
chaliśmy na terytorium Pol-
ski, to nie mogłam przemóc 
w sobie wrażenia, że tutaj 
wszystko jest inne. I migają-
ce za oknami wągonów drze-
wa, i łąki, i nawet niebo by-
ło takie jak to sobie wyobra-
żałam, takie polskie — mówi 
powoli Krystyna wygładzając 
po raz nie wiadomo który |a-
kieś nieistniejące fałdki na 
skromnym, granatowym far-
tuszku. 

Siedzieliśmy naprzeciwko 
siebie. Moja rozmówczyni 
była wysoką, szczupłą dzie-
więtnastoletnią dziewczyną o 
ciemnoniebieskich oczach i 
ujmującym uśmiechu. 

Właściwie sprawa pozosta-
nia Krystyny tutaj, w Polsce 
była ustalona zanim nastąpił 

Krystyna Banasik 

Nowa metoda w budownictwie 

W CIĄGU KILKU MINUT 
STROP GOTOWY 

W o b e c n y c h w a r u n k a c h to 
prawdziwa rewelac ja . 

K a ż d a z płyt s t ropowych pro-
j ektu inż. K a c n e r a i Lewickiego 
m a wymiary 533 n a 159 cm. A 
więc dwie ułożone j e d n a oboje dru 
giej tworzą sufit bądź co bądź 
sporego poko ju . 

A o to proces układania stro-
pów p ły towych n a j edne j z bu -\ 
dów osiedla mokotowskiego . — 
Dźwig raz po raz przenosi płytę. 
Na krawędziach m u r ó w pierwsze-

go piętra dwaj robotnicy patrzą 
n a p łynącą wo lno w powietrzu ta-
flę. Betoniarz Grzywaczewski wy 
k o n u j e ruch ręką, co m a ozna-
c z a ć : bardziej na prawo. O, j u ż ! 

T a f l a wo lno os iada n a murach . 
P o l o w a poko ju m a już sufit . Po 
chwil i ramię -dźwigu obraca się 
powol i . Liną o p a d a w dół, n a 
plac, gdzie w sąsiedztwie torowi-
ska dźwigu leżą poukładane, pre-
fabrykowane na mie jscu stropy. 

Jest to wielki dzień n a budowie 

GenttaCtiy, iDam Tautawutif 

LU Wat&zaiuie 

U M O W A H A N D L O W A 
M I Ę D Z Y C H I N A M I 

I W Ł O C H A M I 
Między Chińską Republiką Lu-

dową a W ł o c h a m i zawarty zo-
stał układ kompensaty h a n d l o -
wej . 

Na m o c y tego układu W i o c h y 
dostarczą C h i n o m sztucznych n a -
wozów, aparatów f o t ogra f i c znych , 
maszyn drukarskich, maszyn teks 
ty lnych , motocykl i . 

Ch iny zaś dostarczą W i o c h o m 
j edwab iu oraz ole istych nasion 
s iewnych. 

M I E S I Ą C P R Z Y J A Z N I 
A N G I E L S K O - R A D Z 1 E C K I E J 
Angielskie i szkockie Stowarzy-

szenia Przy jaźni Bryty j sko - R a -
dzieckiej postanowi ły , że miesiąc 
l istopad będzie „ M i e s i ą c e m Przy-
jaźni Angie lsko - Radz ieckie j " . 
W mies iącu tym Stowarzyszenia 
te będą prowadzi ły akc ję m a j ą c ą 
n a celu w y m ó c od rządu angiel-
skiego wprowadzenie w życie trak 
tatu angielsko-radzieckiego. 

WTdok Domu Towarowego 
w nocy. 

M o k o t o w a . K o g o tu nie m a ? A 
więc są przedstawiciele świata 
nauki z pro fesorem Zenczykow-
skim i dyrektorem techniczno -
n a u k o w y m Instytutu Techn ik i 
B u d o w n i c t w a — Nechayem na cze 
le, dyrektorzy przedsiębiorstw bu 
dowlanych , centra lnych zarządów 
i robotnicy z sąsiednich bloków. 

M u f a r z M a t y n i a z sąsiedniego 
bloku zazdrości swym kolegom. 
T o jest robota — m ó w i z uzna-
niem. 

W powietrzu kołysze się na li-
nie druga płyta. Powol i o p a d a w 
dół. Pokó j jest już przykryty stro-
pem. Wszystko to trwało dos łow-
nie kilka minut . R a m i ę dźwigu 
wraca po n o w y element . 

P łyta stropowa, zapro jektowa-
n a przez inż. Lewickiego i K a c -
nera przypomina w przekroju 
n o r m a l n y strop że lbetonowo-cera-
miczny, szeroko stosowany u nas 
w kraju, z t y m jednak, że zużycie 
betonu jest o j edną trzecią mnie j 
sze. T a f l e zaś produkuje się na 
mie j s cu budowy. 

— Ale to jeszcze nie wszystko 
— d o d a j e inż. dr Lewicki — czas 
do j rzewania płyty stropowej , pro-
d u k o w a n e j n a w o l n y m powietrzu, 
wynosi ł oko ło 14 dni w okresie 
letnim. Obecnie udało n a m się 
ten proces wiązania betonu skró-
cić . Zapro jektowal i śmy mianowi -
cie z inż. inż. K a c n e r e m i Chana -
chowiczem oraz m a j s t r e m Stani -
s ławem Grzywaczewskim barak 
składany tzw. cieplak, w k tórym 
dzięki zastosowaniu ogrzewania 
parą o temperaturze ok. 80 stop-
ni płyty będą gotowe po 24 godzi-
nach . 

T r u d n o wprost 'uwierzyć. W cią 
gu zaledwie kilkudziesięciu minut 
spora część kondygnac j i b loku 
została przykryta stropem. 

Obl i cza jąc ile dni zaoszczędzi 
ta m e t o d a przy ułożeniu stropów 
w sześciopiętrowym bloku d o c h o -
dzimy do wniosku, że w c iągu 42 
dni. A więc czysty zysk wynos i 
pó ł tora mies iąca . 

POLSKIE RADIO 
Audycje na czwartek 8 pa ździernika 

NA FALI 1.322 m. 
O godz. 15.30: dla dz iec i ; 16.00: 

dziennik popo łudniowy ; 16.10 : 
w iązanka melod i i ; 16.20: koncer t ; 
17.00: z życia Z S R R ; 17.30: Mosz 
kowski „ K a p r y s h i szpańsk i " ; 
17.35: muzyka ludowa w wyk. ka-
peli ludowej rozgłośni śląskiej o -
raz c h ó r u ; 18.15: muzyka dla 
wszystkich ; 18.45 : „Na fali h u m o -
ru i s a t y r y " ; 19.00: utwory skrzyp 
c o w e ; 19.15: „ N a młodzieżowej 
a n t e n i e " ; 19.45: audyc je dla ws i ; 
20.00: dziennik w ieczorny ; 20.28: 
w iadomośc i spor towe ; 20.34: mu-
zyka rozrywkowa ; 20.45: „Ludzie 
n i ez ł omni " — ode. opow. Haliny 
R u d n i c k i e j ; 21.20: „Radz iecka 
muzyka popularno - symfon i cz -

n a " ; 22.05: muzyka t a n e c z n a ; 
22.40: utwory for tep ianowe gra 
Ryszard Łęcki. 

NA FALI 407 m. 
Godz . 15.30: dla dz iec i ; 16.00: 

piosenki radzieckie ; 16.20: nie-
miecka muzyka popu larna ; 17.00: 
wiadomośc i popo łudn iowe ; 17.15: 
muzyka rozrywkowa ; 17.30: „Na 
warszawskiej f a l i " ; 18.00: f e l i e ton ; 
18.10: muzyka t a n e c z n a ; 18.45: 
audyc ja z cyklu „Wybi tn i arty-
ś c i " ; 19.30: muzyka i aktualnośc i ; 

dla każdego coś m i ł e g o ; 
dziennik w ieczorny ; 21.26: 

w iadomośc i sportowe ; 22.00 : 
W ó j t Wolborski — ode. powieści 
Hal iny Kowalskie j . 

20.00 
21.00 

jej wyjazd z Belgi] na kilkuty 
godniowy pobyt nad polskim 
morzem. Już wówczas Krysty-
na wiedziała, że w Polsce po-
zostanie. Czekały ją tu możli-
wości normalnej nauki, a póź-
niej spokojna praca w wybra-
nym zawodzie, słowem to, co 
w Belgii było dla niej — 
Polki, córki robotnika, czymś 
zupełnie nieosiągalnym. 

— Wiecie co zrobiło na 
mnie największe wrażenie gdy 
rozpoczęłam naukę w pol-
skiej szkole ? — uśmiecha 
się Krystyna kiedy pytam ją 
o te pierwsze miesiące w 
Warszawie. 

Kręcę przecząco głową. 
Skąd mogę wiedzieć ? 

— Prosty, bezpośredni sto 
sunek nauczycielstwa do mło-
dzieży, Tam w Belgii nauczy-
ciel dla nas był tylko postra-
chem, a tu przede wszystkim 
przyjacielem. No, i sama 
młodzież. Zupełnie nie mo-
qłam przyzwyczaić się do te-
go, że uczniowie mogą zabie-
rać głos w sprawach ich inte-
resujących, znów uśmiecha się 
Krystyna. — Rada młodzieżo 
wa, organizacja, z której zda-
niem liczy się kierownictwo 
szkoły, albo na przykład kół-
ka pomocy koleżeńskiej w nau 
ce, to były zupełnie nowe i 
nieznane sprawy. Gdy chodzi 
łam do szkoły w Marchienne 
to kogóż obchodziło wów-
czas, czy któraś z nas miała 
jakieś kłopoty w nauce czv 
też wszystko szło dobrze ? 
Absolutnie nikogo. A tu spra-
wa nauki każdej z nas Jest 
sprawą całej klasy. Nawet nie 
wyobrażacie sobie, jak o wie 
le łatwiej jest żyć człowiekowi 
w zespole... 

Krystyna może tak mówić 
chyba bez końca. O złych, 
ponurych latach w Marchien-
ne, o tym Jak stopniowo o-
braz tej dalekiej Polski na-
bierał w jej dziewczęcej wy^ 
obraźni coraz realniejszych 
kształtów i wreszcie o dniu 
dzisiejszym w Polsce. 

NAUCZY SIE B U D O W A Ć 
JASNE D O M Y 

DLA SZCZĘŚLIWYCH 
LUDZI 

Za półtora miesiąca Krys-
tyna stanie przed komisją 
maturalną. Rozpocznie zda-
wanie trudneqo egzaminu doj 
rzałości. A potem... 

— Oczywiście pójdę na 
architekturę — odpowiada 
prawie zdziwiona tym, że mo 
qę nie wiedzieć jeszcze Jaki 
zawód pragnie sobie wybrać. 

— Dlaczego, oczywiście ? 
— nie rozumiem. 

O d dziecka marzyłam o 
tym, by kiedyś budować do-
my. Takie Jasne dla szczęśli-
wych ludzi. Takie w Jakim 

mieszkam już dzisiaj ja. Ja-
kie budujemy w Polsce co-
raz więcej. O wiele piękniej-
sze od tego, w którym się 
urodziłam i wychowałam. I 
może właśnie dlatego ten 
mój wybór jest dla mnie tak 
oczywisty. 

Nie trzeba więcej wyjaś-
nień. Rozumiemy się dosko-
nale. 

Za półtora miesiąca matu-
ra. Krystyna zda ją z pewno-
ścią. Ten egzamin będzie do-
wodem, że Krystyna Banasik 
nie zmarnowała tych trzech 
lat pobytu w Polsce, że uczy-
ła się ze wszystkich sił. Je-
stem o tym tak głęboko prze 
ko nany, iż nie pytam nawet 
o przygotowanie do egzami-
nu. 

Później Krystyna rozpocz-
nie naukę wymarzonego za-
wodu, będzie uczyć się budo-
wać jasne domy dla szczęśli-
wych ludzi... 

^ - * > -

Inowrocław przed wojna elitarne uzdrowisko sezonowe czynne przez kilka miesięcy letnich, słu-
ży dziś w ciągu całego roku ludziom pracy i znajduje się pod stałą opieką najpoważniejszych 
medycznych ośrodków naukowych. Podstawą leczniczą Inowrocławia są silne solanki, znakomita 
borowina. Uzdrowisko zajmuje się przede wszystkim leczeniem chorób gośćcowych, chorób ser-
ca powstałych na tle gośćcowym i chorób kobiecych. Piękny klimat, cisza i spokój stwarzają mi-
le, kojące środowisko dla kuracjuszy. Na zdjęciu: zakład solankowy. 

Przemysł polski dostarcza materiałów 
dla produkcji samochodów «V/arszawa» 

F a b r y k a S a m o c h o d ó w O s o -
b o w y c h ( F S O ) n a Ż e r a n i u , 
k t ó r a s t o p n i o w o p r z e c h o d z i n a 
s a m o d z i e l n ą p r o d u k c j ę c z ę ś c i 
i z e s p o ł ó w s a m o c h o d u M - 2 0 
„ W a r s z a w a " , k o r z y s t a c o r a z 
s z e r z e j z d o s t a w r ó ż n y c h m a -
t e r i a ł ó w i c z ę ś c i p r o d u k o w a -
n y c h w z a k ł a d a c h k r a j o w y c h . 

M . in . w z a k ł a d a c h p r z e m y -
s ł u t w o r z y w s z t u c z n y c h t r w a -
j ą o b e c n i e p r z y g o t o w a n i a d o 
s e r y j n e j p r o d u k c j i r ó ż n y c h 
c z ę ś c i d o w y p o s a ż e n i a w n ę 
t r z a „ W a r s z a w " . P i e r w s z e p r ó -
b n e p a r t i e c z ę ś c i z m a s p l a s -
t y c z n y c h z o s t a ł y j u ż d o s t a r c z o 
n e F S O . W n a j b l i ż s z e j p r z y s z ł o 
śc i z Z a k ł a d ó w k r a j o w y c h d o -
s t a r c z a n e m a j ą . b y ć t a k i e c z ę -
ś c i z t w o r z y w s z t u c z n y c h j a k 
t a b l i c e r o z d z i e l c z e , r a d i a t o r y , 

o k ł a d z i n y k i e r o w n i c y , o p r a w k i 
d o k l a m e k i tp . 

D u ż y m o s i ą g n i ę c i e m zakła -
d ó w p r z e m y s ł u f a r b i l a k i e r ó w 
j e s t o p a n o w a n i e p r o d u k c j i 
s p e c j a l n y c h e m a l i i t zw . n i t r o -
c e l u l o z o w y c h , k t ó r y m i są o b e c 
n i e l a k i e r o w a n e s a m o c h o d y 
„ W a r s z a w a " . D o s t a w y k r a j o -
w y c h e m a l i i s z y b k o w z r o s ł y i 
z a s p o k a j a j ą w p e ł n i n i e t y l k o 
z a p o t r z e b o w a n i e F S O , a l e r ó w 
n i e ż f a b r y k s a m o c h o d ó w w S t a 
r a c h o w i c a c h i w L u b l i n i e . E -
m a l i e n i t r o c e l u z o w e , k t ó r y c h 
p r o d u k c j a w p e ł n i o d p o w i a d a 
w y m o g o m t e c h n i c z n y m , s p o -
r z ą d z a n e są c a ł k o w i c i e z s u -
r o w c ó w k r a j o w y c h , p o d c z a s 
g d y j e s z c z e w u b i e g ł y m r o k u 
c z ę ś ć s u r o w c ó w w c h o d z ą c y c h 

W s k ł a d t y c h e m a l i i s p r o w a -
d z a n a b y ł a z z a g r a n i c y . 

S t a ł a w s p ó ł p r a c a i n ż y n i e r ó w 
i r o b o t n i k ó w p r z e m y s ł u f a r b i 
l a k i e r ó w z z a ł o g ą F S O p r z y n i o 
s ła w e f e k c i e w y p r o d u k o w a n i e 
t y t u ł e m p r ó b y s p e c j a l n e g o l a -
k i e r u d o s i l n i k ó w , k t ó r y c h p r o 
d u k c j ę r o z p o c z ę t o o s t a t n i o n a 
Ż e r a n i u . 

Z S R R 

G I G A N T Y C Z N A D R U K A R N I A 
Radziecka Agenc ja I n f o r m a c y j -

n a donosi , że w chwil i obecne j w 
Ki j owie buduje się gigantyczną 
drukarnię. Drukarnia ta będzie 
mog ła w c iągu kilku godzin wy-
drukować 5 mi l ionów egzempla-
rzy gazet. 

N O W Y M O D E L S A M O C H O D U 
Fabryka im. „ M o ł o t o w a " w mie-

ście Gorki rozpoczęła seryjną pro 
dukc ję nowego modelu samocho-
du turystycznego zw. „Gaz 69", 
nada jącego się do jazdy n a wszel 
kich terenach i przeznaczonego 
dla wsi. 

Stary Gdańsk powstaje z gruzów 
W r.b. odbudowano 

szereg cennych zabytków 
IV br. Odbudowano w Gdań-

sku całkowicie 25 kamieniczek 
na ul. Długiej, przywracając 

OPERA W POZNANIU 

Huta « KoscîuszKo » 
otrzymała radziecka 
łącznicę dyspozytorska 

Przed kilku dn iami we wzoro-
wo urządzonej dyspozytorni huty 
„Kośc iuszko" za instalowano dos-
tarczoną z Z S R R nowoczesną łą-
cznicę dyspozytorską. Pozwala o -
na kierownictwu huty „Kośc iusz-
k o " usprawnić system dyspozytors 
ki, który m a poważne znaczenie 
dla sprawnej realizacji b ieżących 
zadań produkcy jnych . Przez zains 
talowanie łącznicy wprowadzono 
w ca łym t y m wielkim zakładzie 
n o w y system łączności , niezależ-
ny od dotychczasowej sieci połą-
czeń te le fonicznych . 

Na zdjęciu: Gmach Opery. 

Posiedzenie zarządu glownego komitetu księży 
przy Związku Bojowników o Wolność 

29 bm. odbyło się w 
Warszawie posiedzenie roz 
szerzonego prezydium k o -
misji księży przy Związku 

Dla pracy oświatowej 
Nakładem wydawnictwa 

„Sz tuka" wyszedł w Po l -
sce z druku 1-szy tom n o -
w e g o wydawnic twa pt. 
„Roczn i ce i obchody kul -
turalne". 

W y d a w n i c t w o to ma za 
zadanie ułatwić pracę o -
światową w świetl icach, 
popularyzować wśród naj -
szerszych warstw społe-
czeństwa postępowe tra-
dycje kultury, polskiej , za-
opatrywać świetlice, szko-
ły oraz zakłady pracy w 
materiały popularno-nau-
kowe oraz widowiskowe , 
pomocne prży organizowa 
niu imprez artystycznych, 
związanych z rocznicami 
doniosłych wydarzeń histo 
rycznych, z życiem i dzia-

łalnością wielkich twór -
c ó w kultury, z chlubnymi 
okresami polskiej historii. 

Pierwszy tom nowego 
wydawnictwa poświęcony 
jest epoce Odrodzenia. Za 
wiera on szereg prelekcj i , 
omawia jących problematy 
kę tego okresu i działal-
ność j e g o czo łowych twór 
ców, materiały widowisko 
we. materiały dla w i e c z o -
rów literackich, fragmenty 
granych na polskich sce -
nach sztuk teatralnych itd. 

Książka. odznaczająca 
się estetyczną szatą graf i -
czną, zawiera liczne ilus-
tracje, wprowadzające czy-
telnika w epokę Odrodze-
nia. 

Bo j owników o W o l n o ś ć i 
Demokrację , w którym u-
dział wzięło 42 księży z 
prezydium oraz przedsta-
wiciele okręgowych komi -
sji księży z całego kraju. 

Referat zasadniczy o za 
daniach kościoła katol ic-
kiego w Polsce w chwili 
obecne j wygłosił ks. Ed-
ward Kargos. 

W konkluzji obrad kon-
ferencja księży przyjęła re 
zolucję , w której księża z 
radością witają deklarację 
Episkopatu polskiego z dn. 
28 września 1953 r., potę -
piającą wrogą działalność 
niektórych przedstawicieli 
władz kościelnych. Księża 
stwierdzają, iż bólem przej 
muje ich świadomość, że 
stolica apostolska odma-
wia narodowi polskiemu 
praw do ziem. na których 
mieszka 7 mi l ionów Pola-
ków. 

Zaznaczając, iż całkowi-
ta odpowiedzialność za to, 
co się działo w kurii archi-
diecezjalnej spada na ks. 

arcybiskupa Wyszyńskie-
go, księża stwierdzają, iż 
dołożą wszelkich starań, a -
by pomóc Episkopatowi w 
wykonaniu deklaracji z dn. 
28 września 1953 r., do ło -
żą wszystkich sił, aby po-
głębić j edność całego na-
rodu polskiego, wzmóc 
służbę państwu ludowemu 
i utrwalić jedność pań-
stwa z kościo łem w inte-
resie całego narodu. 

im dawną świetność. 40 dal-
szych kamieniczek otrzyma do 
końca br. historyczne elewa-
cje, zrekonstruowane wedlu/j 
pierwotnych wzorów. 

W br. ukończono również re-
konstrukcję zabytkowej strzel-
nicy św. Jerzego oraz ustawio-
no kopię rzeźby św. Jerzego, 
której oryginał z. XVII wieku 
wzbogacił Muzeum Pomorskie. 
W budynku „strzelnicy" mie-
ścić Się będzie siedziba oddzia-
łu Stowarzyszenia Architek-
tów Polskich. 

Szeroko zakrojone prace pro 
wadzi się w Ratuszu Głównym 
— cennym zabytku starego 
Gdańska. 

W odbudowanym dworze Ar 
tusa — rekonstruuje się obec-
nie wnętrze. Pracuje się równo-
cześnie nad rekonstrukcją znaj 
dującej się naprzeciw dworu 
Artura — tzw. „Studni Neptu-
na", która otrzyma orły polskie, 
usunięte niegdyś przez władze 
pruskie. Piękna „zielona bra-
ma" stała się już siedzibą pra-
cowników konserwacji zabyt-
ków. Niemal całkowicie zakoń 
czona została odbudowa histo-
rycznego domu Słefensa i „zło-
tej bramy" oraz zabytkowej 
zbrojowni, gdzie mieści się o-
becnie Wyższa Szkoła Plasty-
czna. 

Władza ludowa przeznacza 
także olbrzymie sumy na rekon 
strukcję zabytkowych star.o-
gdańskich kościołów. 

Z pietyzmem rekonstruuje 
się kościół Panny Marii. Uzu-
pełniono już zniszczone sklepie-
nie i wykonano stalową kon-
strukcję dachu. 

Przed zniszczeniem uratowa-
no piękny kościół św. Piotra, 
restaurując wieżę dachoani i 
sklepienie, pochodzące ; XVI 
wieku. 

Odbudowa kościołów była o 
tyle trudna, że w licznych wy-
padkach wymagała znajomości 
średniowiecznego budownictwa 
Sprowadzono więc murarzy, ka 
mieniarzy, posadzkarzy, witra-
żystów o szczególnie wysokich 
kwalifikacjach, których musia-
no doszkolić dodatkowo, by s-
panowali oni tę trudną sztukę. 

Jedutaâ paiôâl 
dataumuje cftińóAiemu 

W Instytucie Jedwabiu Na 
turalnego w Milanówku udało 
się wyprodukować w rb. na 
skalę półprzemysłową partię 
włókna, nie ustępującego 
przędzy wyrabianej z surow-
ca importowanego z Chin. O -
trzymane włókno ma podob-
ne właściwości jak włókno z 
jedwabiu chińskiego, zarów-
no pod względem wytrzyma-

łości, równomierności jak i roz 
ciągliwości. 

Wyniki prac Instytutu Jed-
wabiu Naturalnego pozwala-
ją oczekiwać, że przemysł jed 
wabniczy będzie mógł w przy 
szłości znacznie polepszyć Ja-
kość włókna i materiałów pro-
dukowanych z krajowego su-
rowca. 



, E G H A P O L S K I E ' 

ŻAGLOWIEC - G IGANT 
i JEGO Z A G Ł A D A 

Największym żaglowcem, jaki i sprawiał imponujące wrażenie 
kiedykolwiek plywal po morzach przy swych rozpiętych 32 olbrzy-
kuli ziemskiej, byl francuski pię- mich żaglach.''Najlepszym wskaż-
ciomasztowy bark „France II". nikiem rozmiarów statku i jego 
Statek ten, spuszczony na wodę ożaglowania jest zawrotna wprost 

Nieznany kapitanowi 
skarb znaleziony 

« F L Ï 

Carlsenowi 
na statku 

G E N T E R P R I S E » 
W chwili kiedy i/o portu dobijał maty slalek wioski „Ro-

stro" wyspecjalizowany w poszukiwaniu szczątków utopio-
nych statków nie było ani fotografów ani dziennikarzy w 
ub. tygodniu w Ostendzie. „Iłostro" zatrzymał się w Osten-
dzie bardzo krótko. W 21 godziny po przybyciu, statek odda-

kierunku". Kiedy odjechał, iv porcie 
i wyjaśniona zoslala tajemnica misji 

Iił się „w nieznanym 
rozwiązały się języki 
„małego „Rostro". 

w 1911 roku w Bordeaux, mial 
5.633 tony pojemności przy wy-
miarach 127,5 X 17 X : 7,5 metra 

„Nawet ptak nie przeleci nad 
śnieżnymi szczytami Tien-Szan" 
— mówi chińskie przysłowie. 
Ale saperskie oddziały chińskiej 
armii lądowej rozpoczęły bra-
wurowe zmagania z surową przy 
rodą, przy temperaturze minus 
30 stopni. 360 tunelów i wiaduk-
tów wzniesiono już na nowej 

trasie samochodowej. 

cyfra 80 mil długości jego olino-
wania, z czego 38 mil przypadło 
na liny manilowe, a 42 — na dru 
ciane. „France II" przeznaczony 
byl do przewożenia rudy z No-
wej Kaledonii do Francji, jed-
nakże odbył tylko jeden taki rejs 
przed wybuchem wojny świato-
wej. W toku wojny statek zos-
tał uzbrojony i wielokrotnie prze-
mierzał Atlantyk, nie napotyka-
jąc jednak szczęśliwie na nieprzy 
jacielskie okręty podwodne. Po 
zakończeniu wojny pływał z róż-
nymi ładunkami, głównie między 
Anglią a Nową Zelandią. W lu-
tym 1922 roku wyszedł z ładun-
kiem towarów przeznaczonych dla 
kopalń rudy na Nowej Kaledo-
nii i tam, w odległości 60 mil od 
Noumea, zniesiony przez prądy, 
natknął się na rafę koralową. 
Nie czekając nadejścia pomocy 
załoga opuściła statek. Później 
wyokrętowano co wartościowsze 
urządzenia statku, a on sam, mi-
mo że można go było stosunko-
wo łatwo uratować, pozostawiony 
zosta! własnemu losowi i uległ 
zniszczeniu. 

W Ostendze „Rostro" zosln-
wi ł paczki banknotów angiel-
skich i amerykańskich, któ-
rych wartość ogólna wynosi ła 
300 tysięcy f r a n k ó w szwajcar-
skich (około 30 m i l i o n ó w Iran 
k ó w fr . ) . 

Skąd pochodzą te banknoty? 
Zoslaly one, jak się okazało w y 
dobyle przez n u r k ó w „Rostro" 
ze szczątków statku „ F l y i n g 
Enterprise"" k lóry zatonął w 
styczniu 1952 roku w pobliżu 
wybrzeży poludniowo-zachod-
nic j Angli i . 

Na „ F l y i n g Enterprise", któ 
r y kapitan Carlsen starał się 
za wszelką conę uratować 
znajdował się skarb, o istnie-
niu którego nie wiedzieli właś 
ciciele statku. A kapitan Carl 
sen, k lóry przebywa obecnie w 
p e w n y m porcie Occanu Indy j -
skiego, oświadczył : 

— Nic nie wiedziałem o ist-
nieniu tych banknotów na 
„ F l y i n g Entreprise", lîo gdy-
b y m wiedział, m ó g ł b y m z łat-

wością ocalić je 
nięcia s lalku" . 

w chwi l i to-

Dyrektor pewnego towarzyst-
w a asekuracy jnego zeznał, że 
statek „Rostro " należy do f i r -
m y włoskie j wyspec ja l i zowane j 
w poszukiwaniu szczątków ło-
dzi podwodnych . K i lka miesię-
cy temu, statek otrzymał tajną 
misję . Należało znaleźć szcząt-
ki „ F l y i n g Entreprise", znaj-
dujące się na głębokości 80 me 

Po dotarciu do szczątków statku „Flying Enterprise" nurkowie 
statku „Rostro" natrafili na skarb, który znajdował się w jego 
wnętrzu a o istnieniu którego nic wiedział sam kapitan Carlsen. 
Kapitan „Rostro", Dułbeco, zostawił rezultat swego pierwszego 
połowu w Belgii. Na zdjęciu widzimy suszące się na piecu ku-
chni dolary i funty szterłingi wydobyte z zatopionego statku. 

trów i wydostać na pwierzch-
nię work i pocztowe przekazane 
n a slalek przez administrac ję 
poczt szwajcarskich i w któ-
r y c h zna jdować się m i a ł o 250 
lys. do larów. 

W momenc ie odpłynięcia 
„ F l y i n g Enterprise" sytuac ja 
by ła szczególna, a lbowiem ban-
ki szwajcarskie znały w y s o -
kość s u m y przekazanej do Sta-
n ó w Zjednoczonych, ale nie zo-
slaly p o i n f o r m o w a n e o nazwie 
statku, który te pieniądze prze 
woził... T o w a r z y s t w o asekura-
c y j n e również nie znało n a z w y 
statku. 

Dopiero po zatonięciu „ F l y i n g 
Enterprise" strony zainteresowa 
ne dowiedziały się, że ten to 
właśnie statek przewoził skarb 
do USA. I w najgłębszej ta jem 
nicy towarzys two asekuracy jne 
wszczęło poszukiwania w oba-
wie, żeby jakieś trzecie osoby 
nie dowiedziały się o istnieniu 
skarbu zna jdującego się na dnie 
morsk im, a lbowiem według mię 
dzynarodowego p r a w a dotyczą-
cego żeglugi na morzach, skar-
by te należą do tego, kto je znaj 
dzie... 

Nurkowie „ R o s t r o " zdołali w y 
doslać t y l k o część zaginionej for 
tuny. 100.000 do larów znajduje 
się jeszcze w szczątkach „ F l y i n g 
Enterprise" spoczywającego na 
dnie oceanu. 

Uśmiechnij & i ę 
HA 

— Wiesz, że Kazia stała się straszną materialistką... 
— Dlaczego? 
— Bo ciągle tylko mówi o kretonach, jedwabiach i wełen• 

kach. 
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— Czy to tego dnia miała dyżur ta przystojna pielęgniarka?.„ 

£ehal s p o r t o w e 
PAKT 0 « NIEAGRESJI » 

(Dokończenie ze str. l-szej) 
ni atomowej itd. Toteż narody 
żądają dziś rzeczywistego po-
rozumienia, a nie rzekomych 
projektów ..nieagresji", które 
zamiast odpowiedzieć na ostat-
nie propozycje radzieckie o kon 
ferencji „czterech", a potem 
..pięciu" wie lkich mocarstw, 
mają na celu rzekome zamani 
festowanie wol i pokoju, nie o-
partej na żadnej realnej pod-
stawie, aby m ó c potem zrzucić 
na ZSRR odpowiedzialność za 
odrzucenie lego rodzaju propo 
zydji. 

T y m niemniej , obietnice a-
lerykańskie i reklama, jaką 

im robi prasa są charakterys-
tyczne. W chwili , kiedy w An-

glii , nawet w obozie rządzą-
c y m pod naciskiem opinii pod 
noszą się glosy, krytykujące 
ostro politykę amerykańską i 
żądające porozumienia z ZS-

R R i Chinami, kiedy we Frań 
cji i we Włoszech rośnie z każ 
d y m dniem ruch przeciw uz-
brojeniu w Niemczech zachód 
nich. kiedy narody Azji coraz 
głośniej domagają się niepodle 
glości i pokoju, rządzące kola j 
Ameryki , czując się coraz bar 
dziej osamotnione, zmuszone są 
uciekać się do rzekomo poko- I 
j o w y c h deklaracji . Stwierdze-
nie tego faktu jest n o w y m 
bodźcem do walki o prawdzi-
we porozumienie między pań-
stwami i o prawdz iwy pokój. 

Pismo Krajowego Komitetu C. G. T. 
(Dokończenie ze strony l-szej) 

wych „domagała się ustalenia w 
najbliższej przyszłości międzyza-
wodowego minimalnego zarobku 
w postaci 23.000 franków miesię-
cznie, bez potrąceń strefowych i 
dla wszystkich zawodów". 

„Zagwarantowany minimalny 
zarobek międzyzawodowy winien 
być obliczany nie miesięcznie lecz 
za godzinę pracy. Prosimy Panów 
o przypomnienie członkom Rządu 
że tydzień pracy winien liczyć 40 
godzin czyli miesiąc — 173 godzi 
ny i że w konsekwencji zagwa-
rantowany minimalny zarobek dla 
wszystkich zawodów i w całej 
Francji winien stanowić 133 fran-
ki na godzinę. 

„Prosimy również Panów o przy 
pomnienie Rządowi faktu, że za-
robki. płace i renty pracowni-
ków urzędów publicznych winny 
zostać ustalone na warunkach 
przewidzianych przez Statut Pra-
cowników Państwowych i przez 
inne statuty obowiązujące na tym 
odcinku pracy". 

P o s z a n o w a n i e s w o b ó d 
W dalszym ciągu, pismo pod-

kreśla: „trzecią zasadniczą re-
windykację, która została wyra-
żona podczas wielkich strajków 
miesiąca sierpnia, a mianowicie 
przywrócenie możności i pełnego 
korzystania z praw należnych lu-

dziom pracy oraz ze swobód syn-
dykalnych, robotniczych i demo-
kratycznych". 

„Na tych wszystkich odcinkach 
— stwierdza pismo — sytuacja 
społeczeństwa jest również kry-
tyczna jak przed rokiem 1936; 
domagamy się uroczyście od przed 
stawicieli narodu energicznej in-
terwencji dla położenia kresu tej 
sytuacji i przywrócenia swobód 
i praw wywalczonych przez masy 
pracujące, i zagwarantowanych 
Konstytucją". 

Pismo zwraca uwagę na bez-
robocie częściowe i całkowite sze-
rzące się we Francji i domaga się 
zniesienia ograniczeń stosowa-
nych obecnie przy wypłatach za-
siłków dla bezrobotnych oraz pod 
sienią tych zasiłków do wysokoś-
ci 75 procent międzyzawodowego 
zarobku minimalnego. 

CGT domaga się również kon-
strukcji dużej ilości domów miesz 
kalnych dla mas pracujących. 

W konkluzji pismo stwierdza: 
„Aspiracje klasy robotniczej do 

poważnych zmian w polityce są 
również spowodowane — możemy 
Panów o tym zapewnić uroczyś-
cie — opozycją klasy robotniczej 
przeciwko wojnie w Indochinach, 
uzbrojeniu Niemiec i tworzeniu 
„armii europejskiej", klasa robot-
nicza bowiem pragnie pokoju i 
niezależności narodowej". 

«Dla przyszłości Niemiec » 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

obu w o j e n do z jednoczenia się 
aby wskazać drogę m ł o d y m 
g e n e r a c j o m " . 

„Zac ieśn ia j c ie szeregi — w o 
ła o n — przyłączcie się do na-
szej walki dla przyszłości Nie-
miec " . 

Powyższy apel opubl ikowa-
ny w o f i c j a l n y m organie „Hel 
mów S t a l o w y c h " idzie w pa-
rze z innymi publ ikac jami i 
innymi m a n i f e s t a c j a m i pub-
l i cznymi . 

W s w y m ostatnim numerze 
„Deutsche So ldatenze i tung" 
( „ D z i e n n i k żo łnierza Niemie-
c k i e g o " ) ukazało się nader 
„ p a s j o n u j ą c e " opowiadanie o 
zdobyciu przez siły nazistow-
skie fortu Eben-Emael i prze-
płynięciu kanału króla Alber-
ta w Belgi i 11 m a j a 1940 r. 

Oto wy ją tek z opowiada-
nia : 

„Jeden z najpotężnie jszych 
i. na jnowocześn ie j szych for-
ów Europy zmuszony został 

tło kapi tulac j i przed silą ata-
ku niemieckiego , po trzydzie 

stu godz inach zaciekłego opo 
ru. Spadochroniarze , pionierzy 
i p iechota os iągnęły to po-
ważne zwycięstwo ramię przy 
ramieniu , dzięki zuchwałemu 
wyczynowi " . „Drzwi bvly wy-
ważone i droga wolna dla dy-
wizji p iechoty i czołgów nie-
mieck i ch" . 

Te „p iękne i wznios łe" dla 
soldateski n iemieck ie j w s p o m 
nienia inwazj i na Belgię i, w 
mies iąc późn ie j na Franc ję , 
budzą w każdym z nas zgoła 
inne wspomnien ia i uczucia. . 

W s p o m n i e n i a walk odby-
tych w obronie kra ju napad-
niętego, wspomnien ia tułacz-
ki b e b r o n n e j ludnośc i niemiło-
siernie obstrze l iwanej przez es 
kadry lotnicze.. . 

Nie. Naród belgijski, naród 
f rancuski , a razem z nimi W y 
chodźstwo polskie nie dopusz 
czą do uzbro jenia Niemiec 
faszystowskich, zaborczych . 
Nie dopuszczą do raty f ikac j i 
uk ładów o „armii europej -
s k i e j z a s ł o n y , za która szy-
kują się niemieckie eskadry 
zbrodni i m a s o w y c h m o r d ó w . 

Witcszeuiôfii 
ziutycięzyt 

ta ustyócityu 
dao fiata 

SîaiôAi 
2 7 wrześn ia z a k o ń c z y ł się 

w Warszaw ie X K o l a r s k i W y -
ścig D o o k o ł a P o l s k i , r o z e g r a 
ny w d n i a c h 1 3 - 2 7 wrześn ia 
na ł ras ie d ł u g o ś c i p o n a d 
2 2 0 0 k m . ( 1 3 e ł a p ó w ) . Z w y -
c ięzcą wyśc igu zos ta ł W j l c z e w 
ski w czasie 6 6 : 0 4 , 5 0 , p r z e d 
W ó j c i k i e m — 6 6 1 4 , 2 6 , 
C h w i e n d a c z e m — 6 6 : 1 7 , 3 2 . 
K l a b i ń s k i m i W i ę c k o w s k i m . 

Z 6 5 n a j l e p s z y c h k o l a r z y 
Po l sk i wyśc ig u k o ń c z y ł o 4 7 . 
P r z e c i ę t n a szybkość w y n i o s ł a 
3 4 , 9 k m . g o d z . 

N a o s t a t n i m , X I I I e t a p i e 
K i e l c e — Warszawa ( 1 8 2 
k m . ) , zwyc ięs two o d n i ó s ł K r ó 
lak — 5 : 1 3 , 3 8 , w y p r z e d z a -
jąc na m e c i e w W a r s z a w i e 
b a r d z o l i czną g r u p ę , w k t ó r e j 
z n a l e ź l i się wszyscy c z o ł o w i 
k o l a r z e . 

M i s t r z o s t w o I l i g i 

T U L U Z A IMA T R Z E C I M 
M I E J S C U 

Trzy niedzielne spotkania, któ- i 
re odbyły się w pierwszej lidze, 
nie przyniosły żadnych niespo- : 
dzianek. Tuluza dzięki swemu 
zwycięstwu nad Stade (2:1) , za-
jęła trzecie miejsce w klasyfika-
cji ogólnej. Strasbourg natomiast 
z trudnością pokonał Le Havre, 
który z 7-go miejsca spadł na 9-te ; 
a Lille dopiero w 82 min. gry 
zdołał pokonać Sete. Pomimo to 
Sete, który przed meczem zajmo-
wał ostatnie miejsce w klasyfika-
cji ogólnej, przysunął się mimo 
porażki do czoła o jedno miej-
sce. Po prostu kaprysy stosun-
ków bramek ! 

M i s t r z o s t w o I I l i g i 

R A C I N G O R A Z L Y O N 
U Z Y S K A Ł Y . . . 
1 1 B R A M E K ! 

Dziewiąty dzień mistrzostw dru 
giej ligi zakończył się, jak już 
przewidzieliśmy w niedzielnym nu 
merze naszego pisma zwycięstwa-
mi dwóch obecnych liderów dru-
giej ligi Racing oraz Lyon. Ra-
cing, który dotąd nie przegrał żad 
nego meczu zmiażdżył Nantes 
(7:2) dzięki Curylowi oraz Cisów 
skiemu, którzy wbili każdy po 
dwie bramki, a Lyon rozgromił 
Perpignan (4:1) . 

Niespodzianką tego dnia były 
wygrane CA Paris, który wbił... ! 
6 bramkę (o mało nie tyle co pod 
czas 8 pierwszych dni mistrzostw) 
w Beziers, oraz Va!--1-1—i"-»-, kt.ó 
ry pokonał w Aix drużynę miej-
scową. 

Aies, który spotkał u siebie 
Toulon nie uzyskał (należało się 
tego spodziewać) żadnej bramki. 
Kto teraz z kolei po CA Paris 
padnie ofiarą Aies?,! 

S P O T K A N I E 
C A R R U T H E R S — 

C O H E N O D B Ę D Z I E S I Ę 
1 3 L I S T O P A D A 

W dniu 13 l istopada b. r. 
rozegrane zostanie n a r ingu w 
Sydney (Austra l ia ) spotkanie 
pięściarskie o tytuł mistrza 
świata w kategori i wagi kogu 
ciej pomiędzy Austra lczykiem 
Carruthers oraz F r a n c u z e m 
Rober t Cohen . 

Prasa zachodnio-europejska, a mecz 

Anglia — Reprezentacja Europy 

BRASSINE-MISTRZ FRANCJI W MOTO-CROSS 

• ; 

O ś w i a d c z e n i e k a p i t a n a 
w ę g i e r s k i e j r e p r e z e n t a c j i 
p i ł k a r s k i e j G u s t a v a S e b e -
s a w s p r a w i e m e c z u A n -
g l i a — r e p r . F I F Y w y w o -
ł a ł o s z e r o k i e e c h o w p r a -
s i e z a c h o d n i o - e u r o p e j -
s k i e j . W i e l k i e n t u z j a z m j a 
k i c e c h o w a ł w s z y s t k i e w i a 
d o m o ś c i d o t y c z ą c e p r z y -
g o t o w a ń d o m e c z u i s k ł a -
d u F I F A u s t ą p i ł m i e j s c a 
s p o k o j n y m r o z w a ż a n i o m i 
r e f l e k s j o m n a d u w a g a m i 
S e b e s a . S z e r e g z n a n y c h 
d z i a ł a c z y p i ł k a r s k i c h w e 
F r a n c j i , W ł o s z e c h , S z w e -
c j i i A u s t r i i w z u p e ł n o ś c i 
p o d z i e l a s t a n o w i s k o W ę -
g r ó w , ż e s p o t k a n i e t a k i e 
n i e p o s i a d a ż a d n y c h w a r -
t o ś c i s p o r t o w y c h z u w a g i 
na n i e u n i k n i o n ą s ł a b o ś ć 
z w o ł a n e j o d h o c „ r e p r e -

P O L S K A — N . R . D . 
1 3 : 7 W B O K S I E 

26 września rozegrane zostało 
w Sporthalle w Berlinie między-
narodowe spotkanie bokserskie 
między reprezentacją ZS Gwardia 
a ZS Dynamo. Zwyciężyli bokse-
rzy polscy 13:7. 

Walki owe wygrali na punkty 
Stefaniuk, Rozpierski, Antkie-
wicz, Krawczyk i Piórkowski. Biel 
odniósł zwycięstwo przez K.O., a 
Musiał uzyskał wynik remisowy. 

Justka i Szulc przegrali na 
punkty, zaś Albrecht w wadze 
ciężkiej przegrał przez K.O. 

Występ bokserów polskich wy-
wołał w Berlinie duże zaintereso-
wanie. Walkom przyglądało się 
ponad 5.000 widzów. 

Polska •• Rumunia 
w pi łce ręcznej 
2 7 wrześn ia w W a r s z a w i e 

p r z e d z a k o ń c z e n i e m X Wyśc i 
g u K o l a r s k i e g o D o o k o ł a P o l -
sk i , o d b y ł y się p i e rwsze s p o t -
k a n i a z p r z y b y ł y m i d o P o l s k i 
r u m u ń s k i m i d r u ż y n a m i p i ł k i 
r ę c z n e j — S t l i n t a ( k o b i e t y ) 
i D y n a m o (mężczyźn i ) . P r z e -
c i w n i k a m i R u m u n ó w b y ł y re 
p r e z e n t a c j e A Z S . 

W p i e r w s z y m meczu S t l i n -
ta z d e c y d o w a n i e zwyc ięży ł a 
A Z S 7 : 3 ( 3 : 1 ) . 

W d r u g i m s p o t k a n i u Dyna 
m o o d n i o s ł o r ó w n i e ż p e w n e 
zwyc ięs two n a d A Z S 1 4 : 6 
( 9 : 2 ) . 

W g o d z i n a c h w i e c z o r n y c h 
o d b y ł o się s p o t k a n i e s p o r t o w 
ców p o l s k i c h ze s p o r t o w c a m i 
r u m u ń s k i m i , k t ó r e u p ł y n ę ł o 
w s e r d e c z n e j , p r z y j a c i e l s k i e j 
a t m o s f e r z e . 

z e n t a c j î k o n t y n e n t u " . R ó w 
l i o c z e ś n i e s k ł a d F I F Y u -
s t a l o n y p r z e z t r ó j k ę B a -
r e a u , N a u s c h , L o t s y j e s t 
p r z e d m i o t e m o s t r e j k r y t y 
k i z e s t r o n y w s z y s t k i c h 
z w i ą z k ó w p a ń s t w E u r o p y 
z a c h o d n i e j . I t a k n p . F r a n -
c u z i t w i e r d z ą , ż e r e p r e z e n 
t a c j ę p o w i n n o n a t y c h -
m i a s t u z u p e ł n i ć c o n a j -
m n i e j p i ę c i u p i ł k a r z y F r a n 
c j i . S z w e d z i d o m a g a j ą s i ę 
w s t a w i e n i a N o r d a h l a , L i e -
d h o l m a , G r e n a , I i a n s e n a i 
P r a e s t a , W ł o s i o b u r z a j ą 
s i ę , ż e B o n i p e r t i j e s t t y l -
k o r e z e r w o w y m , a B e l g o -
w i e n i c m o g ą z r o z u m i e ć 

j a k t r ó j k a s e l e k c j o n e r ó w 
m o g ł a p o m i n ą ć i c h o b r o ń -
c ę C a r r e . Z a s t r z e ż e n i a i p o 
p r a w k i d o s k ł a d u m a j ą p o -
z a t y m J u g o s ł o w i a n i e , D u ń 
c z y e y , H o l e n d r z y , H i s z p a -
n i e , S z w a j c a r z y , T u r c y , 
N o r w e g o w i e , N i e m c y i n a 
w e t . . . S a a r a i L i c h t e n s t e i n . 
C z y w t a k i c h w a r u n k a c h 
j e s t w o g ó l e s e n s u s t a l a -
n i a r e p r . E u r o p y z a p y t u j e 
p a r y s k i , , l ' E q u i p e " i p r z y -
z n a j e t y m s a m y m r a c j ę 
s t a n o w i s k u S e b e s a , W ę -
g r ó w i t y c h w s z y s t k i c h k r a 
j ó w , k t ó r e o d m ó w i ł y u d z i a 
łu w m e c z u A n g l i a — F I -
F A . 

W kilku wierszach-
— Wielką, niespodziankę przy 

niosły tegoroczne mistrzostwa 
w koszykówce męskiej, rozegra 
ne w Tbilisi w dniach 5 — 19 
września. Mistrz Związku Ra-
dzieckiego drużyna CDSA uwa-
żana za bezkonkurencyjną w 
kraju, został zdetronizowany. 
Nowym mistrzem jest zespót Dy 
namo Tbilisi. Drugie miejsce za 
jął CDSA. 

m « * 

— Ponad 200 najlepszych mlo 
dych pływaków Rumuńskiej 
Republiki Ludowej stanęło :ia 
starcie tegorocznych mistrzostw 
juniorów. Na zawodach uzys-
kano szereg dobrych wyników, 
wskazujących na to, że sport 
pływacki RPR ma silne zaple-
cze i utalentowane rezerwy, z 
których w niedługim czasie 
powinni wyjść nowi rekordziś-
ci i reprezentanci kraju. 

m * * 

— Sekcja piłki nożnej Główne 
go Urzędu KF w ZSRR zapro-
siła na 3 spotkania w Związ-
ku Radzieckim reprezentację 
piłkarstwa Finlandii. IV listo-
padzie br. jedna z czołowych 
drużyn I ligi ZSRR rozegra-
łaby tyleż spotkań w Finlan-
dii. 

— Znany francuski pływak 
Gilbert Bozon, klóry na olim-

piadzie w Helsinkach zdobył 
srebi ny medal i ustanowił nie-
dawno w Algerze nowy rekord 
świata, w pływaniu na 200 m. 
na wznak, postanowił wstąpić 
do wędrownego cyrku. Zawia-
domiła o tym zachodnio-niemie-
cka gazeta „Deutsche Volkszei-
tung". O przyczynach, które 
zmusiły Bozona do przyłącze-
nia się do trupy wędrownego 
cyrku „Deutsche Volkszeitung" 
pisze co następuje: — Już od 
wielu lat Gilbert Bozon miesz-
ka wraz ze swoimi rodzicami 
i młodszym brałem w biednej 
dzielnicy Troyes, gdzie przez 
wąskie okna ich mieszkania ni-
gdy nie dociera słońce. Jego 
matka cierpi na przewlekłą clw 
robę. Przez cztery lala znajdo-
wała sic ona w szpitalu lecz 
obecnie powróciła do ciasnego 
i brudnego mieszkania. Lekarz 
oświadczył, że chora kobieta 
nie może pozostawać dłużej w 
tym niezdrowym pomieszcze-
niu i w tych warunkach pra-
ca Gilberta Bozona w wędrow-
nym cyrku była ostatnią „des 
ką ratunku". dla uzyskania pie 
niędzy na zmianę mieszkania. 
Ze sportem pływackim — Bo-
zon będzie się Musiał prawdo-
podobnie pożegnać raz nc zaw-
sze. 

Prasa adenauerowska 
a sportowcy Niemiec Zach. 

C O L A S O R A Z G N O I Ń S K I 
P I E R W S I W W Y Ś C I G U 

„ G R A N D P R I X D E S A M I S 
D U C Y C L I S M E " 

R o z e g r a n y n a wzór „ G r a n d 
Prix des Nat i ons " wyśc ig o na -
grodę „ G r a n d Pris des Amis 
du Cyc l i sme" zakończył się suk 
cesami Co las oraz Gno ińsk ie -
go, którzy przebyli trasę dłu-
gości 100 km. w tym s a m y m 
czasie, a mianowic i e w 3 g. 
43'35". 

Adenauerowska prasa ostro 
krytykuje spor towców Niemiec 
zachodnich za ich „zupełnie 
bierną postawę" w czasie ostat 
nich w y b o r ó w do Bundestagu. 
Przed w y b o r a m i Wil l i Daume, 
znany przed wojną hitlero-
wiec a obecnie przewodniczący 
Zacl iodnio-niemieckiego Związ-
ku Sportowego zwróc i ł się z w e 
zwaniem do wszystkich spor-
t owców i działaczy sportowych 
NZ, aby w dniu w y b o r ó w sta 
v iii sio w komisariacie policji , 
gdzie u f o r m o w a ć mają tzw 
„ g r u p y bezpieczeństwa" dla za 
pewnien-ia „ n o r m a l n e g o " prze-
biegu w y b o r ó w . Jak w y n i k a 
obecnie z krytyki zachodnio-nie 
mieckich gazet wezwanie l)au 
mego spotkało się z „niezrozu 
mieniem albo wręcz bo jkotem". 
Gazeta „Frankfurter Al lgemei -
ne " domaga się w związku z 

tym natychmiastowego zabro-
nienia kontaktów spor towców 
NZ ze sportowcami Niemiec Re 
publ iki Demokratycznej , które 
„przynoszą więce j zla niż ko-
rzyści. To zło. to nic innego 
jak coraz mocnie j doc ierająca 
do świadomośc i zachodnio-nie-
micckiego społeczeństwa idea 
zjednoczenia Niemiec i hasła 
walki o pokó j i postęp, k tórych 
realizację w codz iennym życiu 
dostrzegają m. in. zachodnio -
niemieccy sportowcy podczas 
s w y c h wizyt w miastach i mia 
steczkach NRI). Nic więc dziw 
nego, że plany Adenauera Wcią 
gnięcia n iemieckie j młodzieży 
do n o w e j a w a n t u r y wo jenne j 
napotykają na bierność wzgle 
dnie bojkot wezwań i apelów 
w y d a w a n y c h przez amerykań-
skie marionetki . 

Rozegrane w ub. niedzielę mistrzostwa Francji w moto-cross za-
kończyły się zwycięstwem Gilbert Brassine. Zwycięzca tym sa-
mym już po raz czwarty z kolei zdobył zaszczytny tytuł mistrza 
Francji. Na zdjęciu: G. Brassine w czasie jazdy. 

(Fot. Images de Paris) 

WIELU Z W A S NIE W I E . . . 
. . . że r ó w n o 4 0 la t t e m u , w 

1 9 1 3 r o k u w ę g i e r s k i l e k k o -
a t l e t a J e n o G a s p a r o s i ą g n ą ł 
1 9 0 cm. w s k o k u w z w y ż , p o -
p r a w i a j ą c t e n w y n i k w k r ó t k i m 
o k r e s i e czasu o da l szy c m . j 

. . . że jeś l i w' k o n k u r e n c j i 
sz ta fe t l e k k o a t l e t y c z n y c h p o d 
czas z m i a n y p a ł e c z k a u p a d -
n ie na z i e m i ę , p r a w o d o j e j 
p o d n i e s i e n i a p o s i a d a j e d y n i e 
z a w o d n i k p r z e k a z u j ą c y p a ł e -
czkę,-

. . .że b o k s e r a , k t ó r y z l e c i a ł 
z r i n g u n ie w o l n o w s p o m ó c 
w j e g o u s i ł o w a n i a c h j a k n a j -
szybszego p o w r o t u m i ę d z y l i -
ny. W p r z e c i w n y m w y p a d k u 
sędz ia ma o b o w i ą z e k , , d e l i k -
w e n t a " z d y s k w a l i f i k o w a ć ; 

. . .że M i ę d z y n a r o d o w y Z w i ą 
z e k A t l e t y c z n y p o w s t a ł 3 0 - g o 
s i e r p n i a 1 9 1 3 r o k u a w i ę c j u ż 
4 0 la t t e m u ; 

. . .że k a j a k b y ł ś r o d k i e m 
l o k o m o c j i Esk imosów a k e n u 
— I n d i a n ; 

. . . że w g i m n a s t y c e p u n k t o -
w a n i e r o z p o c z y n a się w m o -
m e n c i e , g d y z a w o d n i k a w e z -
w a n o d o r o z p o c z ę c i a . ćw i czeń 
i k o ń c z y się, g d y g i m a s t y k 

I R L A N D C Z Y K K E L L Y 
N O W Y M M I S T R Z E M 

E U R O P Y 
W W A D Z E K O G U C I E J 

W ub. niedzie lę w Bel fas t 
m ł o d y I r landczyk J o h n Ke l ly 
w w a l c e o tytuł mistrza E u r o -
py oraz Wie lk ie j Brytan i i w 
wadze koguc ie j pobi ł n a p u n -
kty p o 15 r u n d a c h d o t y c h -

c z a s o w e g o mistrza Europy — 
Szkota Peter K e e n a n . 

o d w r ó c o n y w k i e r u n k u d o g ł o 
w n e g o s ę d z i e g o p r z y j m u j e p o 
s tawę z a s a d n i c z ą . J a k i e k o l » 
w i e k u c h y b i e n i a w t y m w z g l ę 
d z i e p o c i ą g a j ą za s o b ą s t r a t ę 
n a w e t c a ł e g o punk tu , -

. . . ż e na o l i m p i a d z i e w P a r y 
ż u w 1 9 0 0 r . f i g u r o w a ł o l e -
szcze w p r o g r a m i e p ł y w a n i a 
z p r z e s z k o d a m i . N a 2 0 0 - m e -
t r o w y m d y s t a n s i e m u s i e l i z a -
w o d n i c y d w u k r o t n i e na 5 0 I 
1 5 0 m e t r z e p r z e l e ź ć p r z e z 
p ł y w a j ą c ą beczkę,-

. . . że w b o k s i e p r z e c i w n i k 
w y l i c z a n e g o d o 8 z a w o d n i k a , 
o t r z y m u j e j e d e n p u n k t p o r n o 
c n i c z y , a d o 9 — d w a p u n -
k t y ; 

. . . że na p i e r w s z y c h i g r z y s -
k a c h o l i m p i j s k i c h W ę g i e r K e l l 
ne r b y ł t r z e c i w b i e g u m a r a -
t o ń s k i m , w y p r z e d z a j ą c w s z y -
s t k i ch G r e k ó w , ó w c z e s n y c h 
„ s p e c ó w " t e g o t r u d n e g o d y -
s tansu ; 

. . . że z a w o d n i k z g ł a s z a j ą c 
chęć s ta r tu w k o n k u r e n c j i sko 
k ó w d o w o l n y c h d o w o d y (z 
w i e ż y l u b t r a m p o l i n y ) mus i 
p r z e d z a w o d a m i d o s t a r c z y ć 
w y k a z s k o k ó w , k t ó r e z a m i e r z a 
d e m o n s t r o w a ć . W y k o n a n i e 
s k o k u u p r z e d n i o n ie z a p o -
z a p o w i e d z i a n e g o , d y s k w a l i f i 

k u j e z a w o d n i k a . 
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